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KURJGR WILEŃSKI
N IE Z A L E Ż N Y  D Z IE N N IK  D E M O K R A T Y C Z N Y

Dziś w numerze
m a ł e  p o r o z u m ie n ie

POLSKO - LITEWSKIE
NA DRODZE DO REALIZACJI

Jak się dowiadujemy ze źrodel dobrze poinformowanych, w czasie o- 
atutnich wizyt polskich działaczy politycznych w Kownie i litewskich w 
W arszawie poruszana była w sposób półoficjalny sprawa nawiązania sto 
sunków dyplomatycznych pomiędzy Polską i Litwą Kowieńską. Ze strony 
litewskiej wysunięty /osta ł warunek utworzenia z W ileuszczyzny obszaru 
autonomicznego, w stosunku do którego Polska i Litw a Kowieńska posiada­
łyby jednakowe uprawnienia. Ponieważ warunek ten był dla Poteki nie do 
przyjęcia, do nawiązania rozmów oficjalnych me doszło.

Natom iast w najbliższym czasie ma zostać zrealizowany t. ew. mały pro­
gram porozumienia polsko - litewskiego, polegający na uregulowaniu spraw
komunikacyjnych i pocztowych.

Ze względu na charakter prowadzonych rozmów oficjalnego potwierdze­
nia ich treści spodziewać się nie należy.

K a d r ó w k a  n a  d z iś .  —  O  e x p o s i  P r e m je r a .  — W ło s i  n a d  g r a n ic ą  
a u s t r ia c k ą .  —  P o p r a w a  s y t u a c j i  g o s p o d a r c z e j .  —  U s t r a ż u j ą c y c h  
b e z r o b o t n y c h .  —  1 p . p .  Leg w  c z a s i e  w o jn y .  —  M o i j _ p o £ o s z m i a n ą

-Oświadczenie min. Seljamaa
TAI.LIN, (PAT). —  M lnlsler spraw zagrani 

cznych łis to n ji Srljam aa om ów ił w dłuższym  
w yw iadzie, udzielonym  prasie estońskiej 2 bm. 
działa lność sw ego  m inisterstw a w zw iązku z 
ostatn ią w izytą m inistra B ecka w T allin ie  oraz  
w łasną w M oskwie ze specjalnem  uw zględnie­
niem  zagadnienia francuskiej i sow ieck iej inic 
ja iyw y , dotyczącej północno-w schodniego pak 
tu w zajem nej pom ocy.

Min. Scljam aa jiodkreślit, że osłab ien ie  Ligi 
N arodów  zm usza E stonję w siln iejszej niż, d o ­
tychczas m ierze do poszukiw ań m ożliw ości lim o  
cnicn ia niejwidleglości na drodze m iędzynarodu  
wej. P rzed łużenie na lat 10 paktu o  nieagresji 
z Sow ietam i przyczyniło  się  do konsolidacji 
pokoju. O statni projekt zabezpieczenia państw  
bałtyckich był jednak dla nich nic do przy­
jęcia. albow iem  n ie  uw zględni! zasady rów no  
upraw nienia kontrahentów

Gdy w końcu m aja jiow stała w G enewie m yśl

Po zen ie  Hmdentiurp
Plebiscyt odbędzie się 19-go sierpniaUroczystości; żałobne 

rozpoczną się 
w DomedziałeK

BERLIN (PAT; — Uroczystości ż i 
łobne rozpoczną się w dniu (i sierpnia 
w południe żałobn. posiedzeniem Reich­
stagu, na k ló rem  przemawiać będzie 
wodz i kanclerz Rzeszy Aduli Hitler
Narodowe uroczystości pogrzebowe roz­
poczną się dn ia  7 sierpnia o godzinie 11 
przed południem  przed pom nikiem  pod 
Tannenbergiem  wpubliżu Olsztynka. . 
nocy l poniedziałku na wtorek zwłok, 
prezydenta H indenburga zostaną prze 
v.ezione z Neudeck do Tanneberga. 
Podczas uroczystości pogrzebowych o 
godzinie 1145 ustanie wszelk ruch  fiu 
c m inutę w całych Niemczech Nietylko 
środki lokomocji będą zatrzym ane, ale 
i przechodn.e zmuszeni będą się za trzy ­
mać. Jednom inu tow a cisza bęazie zapo 
wtedziana biciem dzwonów.

BERLIN (PAT) — Zarówno w Neu-_
deck  j a k  w  O l s z t y n k u  i p r z y  p o m n i k u  
t a n n e n b e r s k i m  c z y n i o n e  są  g o r ą c z k o w e  
p r z y g o t o w a n i a  do  u r o c z y s t o ś c i  p o g r z e  
b o w y c h .  Do  O l s z t y n k a  p r z y b y ł o  w ie l u  
w y ż s z y c h  u r z ę d n i k ó w  r ó ż n y c h  m i n i s ­
t e r s t w  k t ó r z y  n a  m i e j s c u  w y d a j a  z a r z ą ­
dz e n i a .  P r z e c i ą g a n e  są p r z y t e m  p o ł o w ę  
l in j e  t e l e f o n ic zn e ,  u s t a w i a n e  d r o g o w s k u  
zy n a  d r o g a c h  d o j a z d o w y c h  i o d j a z d o ­
w y c h

Dzis  dopuszczono przedstawicieli p r a ­
sy zagranicznej w Neudeck do łoża zmar 
łego prezydenta Rzeszy.

BERLIN (PAT) —  Marszałek Hm 
n nhurg  pochow any ma hyc w myśl swo 

jej ostatniej woli na cm entarzu rodzin 
nvin w Neudeck .

Manifestacja 
gen. Ludenderfa

1YŻ, (PAT). —  Z M oiiarlijuin donoszą, 
że zachow anie sic generała L udeiu lorla p<» 
snnerci m arszałka H indenburga w yw oła ło  n ie  
ma ą eiisacje Ludeuclorf, pom im o że  byt be-z 
jłOM-t,,uini w spółpracow nikiem  H indenburga ja 
ńc i | I f  szjabu nic w ysłał dotychczas ani do  

r ,n a . atl a o  Heudcck depeszy koudolcncyj-
1 nu . w .vw ies i1 flagi żałobnej. Zapytany w  

J spraw ie Ludendorf ośw iadczył, że  od  czasu  
njny św iatow ej nie ma w dom u żadnej flagi

BERLIN (PAT) —  W czoraj popołu 
dniu odbyło się posiedzenie gabinetu 
Rzeszy, na którein kanclerz Hitler wygło 
sił przemówienie, poświęcone pamięć 
zmarłego prezydenta Hindenburga.

Kanclerz podkreślił ciężką stratę, k tórą  
poniosły Niemcy przez śmierć prezyden­
ta i oświadczył, że bez przyczynienia się 
prezydenta Hindenburga obecny rząd 
Rzeszy nigdy nie doszedłby do skutku. 
Po tych słowach obecni powstak i odda

li hotd zm arłem u prezydentowi Rzeszy.
Uchwalono, iż plebiscyt w spraw-e 

połączenia urzędu prezydenta z urzędem  
kanclerza odbędzie się w niedzielę 11! 
sierpnia. F o rm uła  podlegająca głosowa 
niu będzie brzmiała następująco: Urząd 
prezydenta jednoczy się z urzędem kan­
clerza, wobec czego kompetencje prezy­
denta Rzeszy przechodzą na wodza, kan 
clerza Adolfa Hitlera i on wyznaczy swe 
go zastępcę.

Niemcy zrywają z przeszłością
i idą w przyszłość nieznaną

LONDYN, (PAT). —  Prasa londyńska we  
w spom nieniach o  prezydencie H iudenburgu w l 
dzi sym bol przeszłośei N iem iec i stw ierdza, że 
obecnie przez skoncentrow anie ( alej w ładzy w 
ręku H itlera N iem cy zryw ają z przeszłością i 
idą w przyszłość nieznaną.

.,T im es” pisze, iż prezydent Hindenburg ud.

szedt w ów czas, kiedy w pływ  jego  był bardziej 
potrzebny, niż k iedykolw iek . Dla w ielu  Niem  
ców  był llind cn bu rg  w ięcej centralną i skupia  
jącą figurą, niż H itler. K ierow nictw o Ilinden- 
burga —  pisze dziennik —  było oparte nu sza  
runku jak i otaczał to nazw isko, które w zrosło  
do rozm iarów  legendy

paktu regjonulnego w ram ach Ligi Narodów  
[.rzedstaw iciel E stonji ośw iadczył, że  zasadniczo  
nie m a 011 n ie przeciw ko tej in icja tyw ie  jod 
nakże ostateczne stan ow isk o  w  lej spraw ie E slo  
iija będzie m ogła zająć dop iero w ów czas, gdy 
będzie w iadom o, kto w pakcie w eźm ie udział 
i jaka będzie jego treść. Identyczne stan ow isk o  
zajm uje E stonja  rów nież i w obecnej chw ili 
Skoro pakt m a pow stać w ram ach Ligi Naro  
dów. jest przedew szyslk iem  rzeczą niezbędna, 
zanim  dojd zie  d o  plann konkretnego, ustalić , 
jaki będzie stosunek R osji i N iem iec do te j  
Organizacji ,  gdyż w płyn ie  to  znacznie na treść  
piski u

M inister Seljauiaa ośw iadczy! dalej że  do  
idei paktu, -w którym  m ają w ziąć ndział państ 
Wa w skazane przez w ielk ie  m ocarstw a, a więe 
Sow iety, P olska , N iem cy, 4-ry państw a bałtyc  
kie i C zeohosełow acja, Lstonja odnosi s ię  życz  
li wie., lecz ostatn ie  jej stan ow isk o  zależeć bę 
dzie od tego, czy w szystk ie w ym ienione kraje  
Wezmą w pakcie udział. M inister podkreślił, 
że zastrzega praw o Estonjl do poczynien ia odpo  
wicdnich zm ian i uzupełnień w chw ili, gdy idea  
paktu przybierze stałą formę-,

\ i  rozm ow ie z  m in. B eckiem , ośw iadcza min 
Seliam aa, w yjaśn ione zosta ło  w całej pełni wza 
jcnine stan ow isk o  w spraw ie pakty oraz pow zię  
to postanow ienie w ym ien iać w przyszłości w szy  
stk ie  poglądy i inform acje na ten tem at.

M inister Seljam aa podkreślił w reszcie stano  
w czo, że  Jego ośw iadczenie złozonę w  M oskwif 
są w zupełnej zgodzie z rozm ow am i jak ie przep  
row adził z m inistrem  Beckiem .

Audjencje u ministra 
spraw wewnętrznych

WARSZAWA (°AT) —  Minister spr. 
we w netrznych kościałkow ski przyją ł 
dzis ks: Dionizego m etropolitę  kościoła 
prawosławnego w Polsce.

WARSZAWA (PAT) —  Minister Ko­
ściałkowski przyją ł wczoraj posłów Iły 
lę i Dobrzańskiego, którzy przedstawił, 
m inistrowi postulaty, jakie należy uw- 
zględnić przy l ikwidow aniu  skutków 
powodzi na terenie województwa k ra  
kowskiego. A!, in. wyrazili oni prośbę o 
ześrodkowanie całej akcji powodzi na 
tym  terenie w ręku  nadzwyczajnego ko­
misarza.

Amb, Skirmunt wraca
LONDYN (PAT) —  Am basador Skir- 

mimt odjechał dzis do Warszawy.

TELEF. OD WŁASN. KORESP Z WARSZAWY.

UKŁ4D tk SPRWflf- ŻYRARDOWA
Jak sie dowiadujemy, wczoraj zawar­

ty został miedzy polską mniejszością, 
a francuską wiekszoseią akcjonarjuszy 
żyrardowskich układ, regulujący sprawy 
które od przeszło 6 miesięcy były przed- 
m.otem tak wielkiej troski całego społc 
ezeństwa polskiego.

Układ ten, zawarty nie bez nacisku 
ze strony ministra Przeni. i Handlu p. 
Floyar-Reichmana, uważać natężyć za 
niewątpliwe zw ycięstwo tezy polskiej, 
gdyż wszystkie zasadnieze postulaty stro 
ny polskiej zostały przyjęte.

Zasadniczy punkt układu przewfiluje, 
że wszystkie spory i zarzuty natury fi 
nansowej będą poddane trybunałowi ar­
bitrażowemu, do fttÓfCgo obie strony w y  
znaezają po 1 delegacie. Trybunał ten 
wybiera superarbiira —  Polaka z pośród 
2-,-h osob: senatora Augusta Zaleskiego 
b. ministra spraw zagranicznych albo

pos, Janusza Radziwiłła. Strona polska 
wyznaczyła na arbitra prof. Adama Krzy­
żanowskiego b, rektora Uniwersytetu  
Jagiellońskiego.

Arbitraż ma objąć nietylko ostatni 
bilans zaatakowany na ogólnem zebra­
niu sp.-ki akc., lecz i bilanse całego okre 
su 10 lat rządów francuskich w Żyrar 
dowie, bez względu na to, czy rachunki 
i bilanse były już akceptowane przez

w alnc zebranie spółki.
W e władzach kontrolnych T-w a stro 

na polska otrzyma decydujący w pływ , 
gdyż na 5 członków Rady rewizyjnej bę­
dzie miała 3 przedstawicieli, ni. in. pre­
zesa Rady.

Układ zawarty został na lat 0. D o ­
dać należy, że układem ty m Francu/i zo­
bowiązują się do powiększenia produk­
cji lniarskiej.

Urlopy w rządzie
Jak  się dowiadujem y, urlopy w rzą ­

dzie przerw ane nasku tek  powodzi m a ją  
być stopniowo w ykorzystyw ane przez 
członków gabinetu, poczynając od p o ­
łowy bieżącego miesiąca,

Około 18 b. m. rozpocznie parotygo- 
dniowy wypoczynek p rem jer Kozłowski

Pierwsza zaś połowa bież mies upłynie 
całkowicie pod znakiem zjazdu Polaków 
z zagranicy.

W czora j p. p rem je r  przy ją ł dzienni­
k arzy  polskich z Ameryki. Ju tro  Pan 
Prezydent i rząd wezmą udział w dw ar 
ciu wyst. „Polska i Polacy w świecił '.



7 „KI RJKH“ * dnia 4-gw sierpni* 1044 r.

ia  wierność Hitlerowi
Zaprzysiężenie o d r i z s ^  wojskowych

BERLIN (PAT) —  W  ciągu czwartku 
dokonano we wszystkich garnizonach 
Rzeszy i portach wojennych zaprzycię 
żenią oddziałów wojskowych dja nowe 
go naczctnego wodza. Zaprz\>i«żc uiu li­
m u nadano wszędzie bardzo uroczysn

ch a rak te r  a generałowie dowodzący wy 
głaszali przemówienia, w k tó rych  obok 
słów poświęconych pam ięci I l indenbur 
ga wskazyw ano na nowego w ofka jako  
tego, który dokonał całkow itego zjedno­
czenia narodu  niemieckiego.

Rudolf less  będzie zastępcą Hitlera!

W s z y s t k i m ,  k t ó r z y  o k a z a l i  t y l e  p o m o c y  i w s p ó ł c z u c i a  w  n a s z e m  n i e s z c z ę ­
ś c i u ,  o r a z  o d d a l i  o s t a t n i ą  p o s ł u g ę

*  JOZEFOWI KOPCIOWI
a w ł ic ie n ó ln o ś c i:  P . p . W ice-w o iew o d z ie  M apanow i Jankowskiem u. R adcy A m ­
basady Polskiej przy S to licy  A p osto lsk iej S tan isław o wi Janikowski cm o, D yrekto- 
-ow i M arianowi Biernackiem u. viee-Prokur«iorow i S. O. w Toruniu W acław ow i  
Z ajączkow skiem u, m ec. M ieczysław ow i E nglow i, m ec Jozefow i R u tk iew iczow i, 
m ec. W ito ld ow i R ym k iew iczow i, m ec. T a c ie jszo w i lżyckiem u-H erm anow i. m ec. 
Z b ign iew ow i Jasińskiem u. W iktorowi Jasińsk.em u, net T a d r o .z o w i W irszylle, 
K onw entow i P olon ia. R adzie A dw okackie!. R adzie G rodzkiej B. B. W . R , L idze  
M orskiej i K olon ialnej, oraz w szystkim  krewnym , p rzyjacio łom  i znajom ym , 

sk ładam y serd eczn e  .B ó g  zapłać*
Żona, OjcIeCr Rodzeństw o I Rodzina

—ooo -

Ufigi (913 pnwraralęcych 
z uzdrowisk

nap* du ud radiostację wiedeńskąPARYŻ (PAT) — Koresjiondeńl bt*r- 
linsk. Havasa donosi, żc w kołach n a ro ­
dowo - socjalistycznych, naogoł dobrze 
poinform ow anych. potu .erdza się w ia ­
domość, ż.e Rudolf Hess ma być desyg-

Meissner
BP.P.LfN ( I 'A l i  — Kanclerz Rzeszy 

Hitler polecił sckretarzowi s ianu dr

nowany na stanowisko zastępcy kancle­
rza Rzeszy.

Nie sadzą, żeby gen. Hoeriog 
piastjuący kilka urzędów .mógł przyjąć 
taŁ udjżowiedzialne stanowisko.

pozostaje
Meissnerowi dalsze prowadzenie dotych 
czasowych agend biura Prezydenta.

Hows szczegóły
W IEDEŃ. (PAT) —  T ygodnik  ..Stunn ueber  

Cesterrcieh*' ogtu-zu sz tzegó ły  napadu na stację  
radjową w W iedniu 25. 7. Jedynie z pow ouu  
uszkodzenia aparatu nadaw czego przez kulę 
rew olw erow i! narodow i soejali.ści n ie m ogli o g ­
łaszać w drodze ra.-ijowej dalszych  w iadom o  
5ci o buncie. P lanow ane było og łoszen ie  przez 
radjo ogólnej im inestji dla w szystkich  uan .d o  
wyeb socjalistów .

Prz .m aw iać m iał rów nież R intelen i zako­
m unikow ać jako  kanclerz A uslrji w ezw auie leg 
jonu austriack iego w B awarji do przyjazdu do 
W iednia. Zaproszenie legjouu przer kanclerza

Austrji odebrałoby tem n n iebezpieczny ehaiak  
ter m iędzynarodow y

W IEDEŃ, (PAT). —  ,.\e u .‘ Freir Prese • do  
nosi, że w śledztw ie  w spraw ie napadu na star 
ję radjowii w W iedniu stw ierdzono, że  do gina 
c!iu rew jow ego przy Johannesgasse  w targnęło  
14 m łodych narodow ych socja listów , którzy w  
dzień przed zam achem  otrzym ali broń i am uni 
cję. W  czasie  w alk  napastnicy zastrzelili 4 o so  
by, m ianow icie  2-oh inspektorów  p olicji i 2-cli 
urzędników  radja. N azw iska m ordereów są  iuż 
znane. K om rrdant napadu, urzędnik pryw at­
ny Scbredt zesta l . r watce zastrzelony przez 
policję.Kierownicy spr. zayr. Jtwy i Sowietów 

stwierdzają jedność poglądów Jeszcze jeden wyrok śmierci w Austrjł
MOSKWA, (PAT). —  K om unikat o  rozm o­

w ach m inistra spraw zagranieznyeh Litwy L o . 
zoraitisa  z kom isarzem  L itw inow em  stw ierdza  
zn a jd o w a n ie'o b u  rządów  niezm ien ionej przyjaź  
«rl i rozw ój stosunków  gospodarczych  i kultura! 
nych suw iecko-litew skicli l  tulono, żc wola  
do zachow ania i konsolidacji pokoju stanow i 
podstaw ę przyjaznych stosunków' m iędzy obu 
państw am i. Obaj m ężow ie stanu d c ,z li  do 
w n iosku  ,że niem al w szędzie odczuw ane i ealko  
w icie  U spraw ied liw ione z obecną sytuacją mię

dzynarodow ą uczucie zan iepokojen ia  i Ir „agi 
wym aga zbiorow ych środków' bezpieczeństw a  
i najbardziej odpow iednim  dla tego celu jesi 
projekt w schodn iego pak tri rcgjoualiiego w za 
jrinnej pom ocy.

V\ zw iązku z tem podkreślono z zadow ole­
niem  niedaw ne ośw iadczenia  poczynione w Mo 
sk w ie przez m inistra spraw zagr. I ston ji Selja  
niaę i p o ,la  io łew sk iek o  Bilinairisa o  lakiin  
sam ym  stosunku do paktu ze strony Estonji 
i Łotwy.

WTERENj (Pat)- Szef oddziału szturm ów ek E d­
ward Ilon iseli Tosiu* skazany na karę śm ierci 
przez sąd wojenny za przechow yw anie inaterja  
iów  w ybuchow ych O ile  skazany nie zostanie

ułaskaw iony, w yrok będzie w ykonany w ciągu  
8 godzin . Jest to 2 wyrok śm ierci n« p od sta ­
wie prawa D oiltussa  o  przechow yw aniu  muter 
jalów  w ybuchow yeh.

K om u n iści m a szeru ją  la  F u -C zeu

Prasa litewska o wizycie min. Lozoraitisa 
w Moskwie

rOKlO. (PAT), —  K om uniści, którzy i  siłę  
5000 m aszerują na Fu-C zeu, sto licę prow incji 
I łJ. Kien zajęli m iasteczku Rabska, od leg le  o  
20 kim. mi F’u-Czeu. Celem ochrony m iasta  
przed inw azją kom unistyczną przybył) d o  Fn-

Czeu statek w ojenny z Form ozy, kanonierka  
am erykańska z Sarram cnto a w  ciągu dnia o- 
czekiw any jest kontrtoi-pedowice brytyjsk i z 
tlouk-K ongu

LIETUYOS AIDAS“ (Nr. 172) piszo, że g łó ­
w n y m  celem w y jazdu  m in is t ra  Ł ozora it isa  do  Mo 
sk w y  jest sp ra w a  p a k tu  w zajem nej  pom ocy  Nie­
wątp liw ie  je d n a k  tak  l itewski, j a k  i sow ierk i  
■minister S p raw  Z agranicznych n ie  p o m in ą  r z a d ­
kie j  okazji  osobistego zetknięcia  się i poruszą  
sp raw y ,  w ychodzące  poza ten ścisłe okreś lony  
tem at

Również „RYTAS“ (Nr. 172) uw aża ,  że n a j ­
ważniejszą  sp raw ą ,  j a k a  zostanie  p o ru sz o n a  >v 
M oskwie  w czasie wizy ty  m in i s t r a  Ł o z o ra i t i i i  
będzie  k w es t ja  L ocarna  W schodniego .  Chociaż 
r z ą d  litewski m e  wypow iedzia ł  się jeszcze w tym  
względzie, to  jed n ak ,  o ile m o ż n a  wnosić  z oś­
w iadczeń  p ra sy  of ic ja lne j,  L itw a  p op iera  ideę

L o ca rn a  W schodniego .
Dotychczas w sp raw ie  pak tu  wschodniego 

na jw ięk szą  ak ty w n o ść  w ykaza ły  Sowiety. Ober 
nie Po lska  również  w ykazu je  o żyw ioną  d z ia ­
łalność, czego do w o d em  są osta tn ie  wizyty m i ­
n is t ra  Becka

W  sprawie p a k tu  wschodniego  „LIETUYOS 
AIDAS“ (Nr. 170) w y p o w iad a  zdanie,  że rea l i ­
zac ja  L o ca rn a  W schodn iego  jest t ru d n a  i s ta je  
się tem  trudnie jsza ,  że spu ty k a  się z niechęc ią  
n ie ty lko Niemiec, bez udzia łu  k tó ry ch  p o d o b n a  
t tm nw a m og łaby  zostać  zaw ar ta ,  lecz i P o l sk 1, 
k tó re j  udzia t  jes t  kon ieczny  P ism o  w y raża  n a ­
dzieję,  że m oże  jednak  F ra n c u zo m  u d a  się  n a ­
m ówić  Po laków , by  się przyłączyli  do ugody.

Loteryjni gracze t-ęcq 
opodatkowani 
na powodzian

WARSZAWA (P \T )  —  Począwszy
od 4-ej klasy polskiej loterji klasowej 
losy ojrodatkowane będą na rzecz Pol 
skiego Czerwonego Krzyża na powo 
dzian: a) ojżłata za ćw iartkę losu każdej 
klasy podwyższa się z sum y zł. 10 na zł. 
10 gr. ‘20; b) w ygrywając sum ę od zł. 
1000 do zł. 15.000 opłaca się od sumy 
bru tto  j)ół procent, od zł. 15.000 do zł. 
100.000 włącznie 1 jżroc., a od zł. 100.000

Włochy rozbudowują Kronprinc w Nuudeck wzwyż 2 jmoc. Sumy uzyskane z opodal

lotnictwo
BERI,IN. (PAT). —  N iem iecko b iu ro .in fo r ­

m acyjne d on osi z  Rzym u, że wvduny zosta ł dek 
ret upraw niający m inisterstw u lotnictw a d o  wy 
datk-owania 1 ,200 (1(10.0(10 lirów  na zakup now e  
go  m aterjalu lotniczego.

BERLIN 4PAT) —  Dziś ra n o  p rzy b y ł  do 
Neudock sa m o ch ó d  byłego k ro n p r in ca .  Zumiesz 
kuł on w je d n y m  z oko l icznych  dw orów .  Juk  
wiadom o, będzie  on  rep re z en to w a ł  cesarza  na  
pogrzebie.

kowania 20-groszowego od ćw iartki to 
su oraz kwoty omówione w punkcie bt 
generalna dyrekcja loterji wjżłaca P.C.K. 
Fundusz zebrany do 1 lijżca 35 roku  b ę ­
dzie obrócony na pomoc dla jiowodzian 
potem zas na ogólne cele P. S. I\.

Kronika telegraficzna
—  NAD STANEM MICHIGHAN PRZESZŁA 

N IE Z W Y K L E  Ó W A ł TOW NA BLRZA, k tó ra  w 
wielu  m ia s ta ch  w yw róci ła  s łupy te legraf iczne,  
u n iem o ż l iw ia jąc  wszelk i  ru c h  ko ło w y  i kom u n i  
k a c ję  d ru to w ą .  W  m ieście  F l in t  p o ro zw ala ła  
dom y, 3 osoby zosta l i  zabite ,  wiele osób jest 
c iężko ra n n y c h  i

—  URLOPY DLA NAUCZYCIELI GEOGRA- 
l ' ,l l  Minisitcr W. R. i O P. u p o w a żn i ł  k u rn to  
rów  do udz ie len ia  u r lo p ó w  n a  czas od 23—30 
lun. tvnt n au czy c ie lo m  geograf j i  szkół  ogólno 
•-..ształcących i z aw odow ych ,  k tó rzy  b ędą  clicie 
li wziąć udz ia ł  w o d b y w a jąc y m  się m ię d z y n aro  
dow ym  k o n g res ie  g eograf icznym  w W arszawie.

—  PRZYBYŁY DC KO PENHAGI IIW A  ZE 
SPOLY P O L S K IE J  MARYNARKI W O J E N N E J  
m ian o w ic ie  d yw iz jon  łodzi p o d w o d n y c h  w skła 
dż ie  O R P , ,W il ja“ i łodzi p o d w o d n y c h  Rvś, 
Żbik i Wiilk i d y w iz jo n u  k o n t r to rp e d ó w c ó w  Bu 
rza  i W icher ,  P o s tó j  w k o p e n h a d z d  p o t rw a  do 
4 i mi

—  W D O W A  P O  SU N -JA NSENIT  u tw orzy ła  
no w ą  p a r t ję  po l ityczną  w  C hinach ,  w celu zwal 
r z a n i a  j a p o ń sk ic h  d ążeń  in rper  ja l is ty czn y ch  w 
Chi iacli. Z a łożycie lka  p a r t j i  ogłosiła  odezwę 
w z y w a jącą  ludność  do  wa lk i  z J a n o n ją  i z prć  
liami p izek sz ta icen ia  Chin w kolon  ję japońska .

—  UTW ORZYŁ S IĘ  W  W IE D N IU  KOMITET 
POMOCY OFIAROM P O W O D Z I w PoJsce z 
e h i r g i  d ‘a f fa i re s  G a w ro ń sk im  i k onsu lem  Ta 
l c k i m  n a  czele. F u n d u sz  z eb ra n y  przez  kom ite t  
p rz e k a z a n y  bedzie  o g ó lnopo lsk iem u  k o m ite to ­
wi pom ocy  o f ia ro m  powodzi.

Władze kolejowe przywróciły  w czę 
ści ulgi kolejowe dla osób pow racają  
cyclt z uzdrowisk Rozporządzenie o 
przywróceniu  ulg wejdzie w życie 8 b 
m. Ulga będzie wynosiła 25 proc. Prav, ► 
do ulgi będą miały osoby, k tó re  p rzeb y ­
wały w uzdrow isku przynajm nie j  10 dni

Wzrost światowej 
produkcji złota

W edług  obliczoń t ran s w a ls k ie j  izby górniczej 
p ro d u k c ja  z ło ta  w r.  ub. w ynos iła  24,55 m il jon .  
un cy j ,  by ła  z a tem  o 630 tys. un cy j  w ięk sza  od 
p ro d u k c j i  w  1932 r., w y n o szące j  23,9 mil jonn 
uncy j .  W z ro s t  p r o d u k c j i  w y k a z u je  p rzed ew sz j  
■slkiem R o s ja  Sow iecka,  a  m ian o w ic ie  o 990 tys 
uuch j,  da le j  Auskralja  —  o 2:43 tys. uncy j,  rów  
n i  (iż wzrost p ro d u k c j i  wykazałj-  R odezja,  Mek 
syk, J a p o n ja ,  Z iote  W ybrzeże ,  k o n g o  belgijskie 
i lnd je .  S p ad ła  n a to m ia s t  p r o d u k c ja  w k ra ja ch  
n a jw ięk szy ch  do ty ch czas  p ro d u cen tó w ,  a  więc 
w T ran sw a lu ,  w S ta n a c h  Z jedn o czo n y ch  i w Ka 
nadzie .  W  w y n ik u  tych  zm ian ,  R osja  Sow iecka  
w ysunę ła  się na  t rzecie  m ie jsce  w śród  p ro d u  
c e n tó w  z ło ta  w świeoie, po  T ran sw a lu .  k tó reg o  
u d z ia ł  w p ro d u k c j i  św ia to w e j  wynosi  44,9 proc.  
i K anadz ie  —  12 p ro c  P r o d u k c j a  Rosji  Sowicc 
kie j  wynosi  10,1 proc.,  a  S tan ó w  Z jednoczonych  
8,8 proc.  w yd o b y c ia  św iatowego.

Pogrzeb 

Dollfussa
Anstr j® z k ł a d a  h o ł d  

s w e m u  p o l e g ł e m u  

k a n c l e i  zow 

.Zdjęcie n a s z e  

o r z e J s t a w . a  katafalk,  

w  k oś c ie l  s
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KADRÓWKA HA DZIŚ
Dwa tematy narzucają  sit} nieodpai 

cie w chwili obecne., — dwu 
dziestolecie wymarszu Kadrówki, tego 
pierwszego kroku  na drodze do uzyska 
nia niepodległości, p rzypadające za dwa 
dni, i przem ów ieni"  p rem jera  Kozłow 
skiego w kwestji p rog ram u  gospodar­
czego Rządu, wygłoszone przed dwoma 
dniami. Dwa tematy, k tó re  się ściśle 
wiążą ze sobą. Czyż byłaby' mowa o p o ­
lityce Polskiego Rządu, czyż byłoby szu 
kanie  naszych własnych dróg wyjścia 
z kryzysu, gdyby dwadzieścia lat temu 
najlepsze siły narodu  nie zadokum ento  
wały swej niezłomnej woli wskrzeszenia 
Państwowości Polskiej, gdyby nie zło­
żyły w ofierze temu celowi wszystkich 
swoich sil, swojej krw i?

Moglibyśmy' tego nie zaznaczać, to 
są rzeczy nie wymagające p rzypom ina­
nia. Od k ilkunastu  lat już cieszymy się 
zdobytą w ciężkiej walce wolnością, od 
k ilkunastu  la t m am y możność s tw ier­
dzać codziennie, .że los nasz wzięliśmy 
w” swoje ręce całkowicie. Jeśli powta 
rzam y to jeszcze, jeśli wiążemy kwestję 
p rogram u gospodarczego Rządu prof. 
Kozłowskiego z wym arszem  Kadrówki 
to dlatego, że pomiędzy temi dworna 
faktam i, przedzielonemi przestrzenią 
dwudziestu lat, jest znacznie bliższy, 
ściślejszy związek, niżby *się "wydawało 
n a  pierwszy rzut oka.

P rogram  gospodarczy Rządu prof. 
Kozłowskiego obejmuje całokształt po 
lityki gospodarczej Państw a. Uwzględ­
nia on wszystkie zagadnienia a t  tualm: 
daje  ustosunkow anie się do wszystkich 
bieżących kwestyj gospodarczych. P o ­
daje rozstrzygnięcie każdej z nich, P ro ­
gram  ten stanowi jedną nierozdzielną 
całość, wszystkie jego części wiążą się 
ze sobą i są od siebie zależne. Posiada 
on pewien ogólny cha rak te r  i ten c h a ­
ra k te r  m ożna określić.

C harakteryzuje p ro g ram  gospodar­
czy prof. Kozłowskiego radykalizm. Nie 
radykalizm  gospodarczy, nie dążenie do 
zupełnego przew rotu  w stosunkach  e- 
koąom icznych —  takie rzeczy są nie 
bezpieczne i mszczą się zwykle zbyt 
prędko* —  tylko radykalizm  społeczny, 
uw zględn ień*  w pierwszym rzędzie po ­
trzeb szerokich mas, przesunięcie w ieli 
k ierunku p unk tu  ciężkości polityki g o ­
spodarczej

Z praw dziwem  zadowoleniem stwier 
dzić możemy, że p rogram  prof. Kozłow 
skiego uwzględnia to stanowisko, k t ó ­
rego zawsze broniliśmy w „ Kur jerze" 
Dalecy jesteśmy od tego, żeby p rzypi­
sywać sobie zasługę wywarcia wpływu 
na Rząd w k ie runku  takiego sfo rm uło ­
w ania zadań polityki gospodarczej. Nie 
powiem y wślad za „I K C“, że to nasz 
głos zmusił Rząd do  zajęcia takiego 
właśnie s tanowiska. Odwrotnie za w ie l­
ką zaletę rządów' pom ajow ych uw aża­
my' właśnie to, że dzia .ają  one nie kii 
rowanc wym aganiam i tych lub innych 
grup, nie zasłuchane we wszystkie gło­
sy, które gdziekolwiek bądź się rozlega 
ją, lecz k ierując się jedynie w ym agania 
mi życia, szuka ją  rozstrzygnięcia ty cli 
spraw", które w ysuw ają  się jako  n a j ­
pilniejsze potrzeby Państw a i w sposób,,, 
jaki dla Państw a jest najkorzystniejszy 
Jedyna  to droga —  droga samodzielnej 
decyzji i konsekw entnej polityki, na któ 
re j  m ożna osiągnąć m axim um  korzyści 
dla Państw a

Możemy jednakże być dumni, że na 
sze stanów isko, stanów isko „K urjera“ , 
i stanowisko Rządu p o k ry w a ją  się wza 
jemnie Znaczy to, że w ym agania życ;a. 
klóremi się k ieru je  Rząd idą w tym 
właśnie k ierunku, k tó ry  wskazywaliśmy, 
znaczy to, że te wymagania życia traf 
-óe uchwyciliśmy.

Można powiedzieć więcej: założenia 
dzisiejszej polityki społecznej dane byłv 
już przed dwudziestu laty. W kraczając  
w granice Królestwa K adrówka składa 
ła  się ze strzelców i d rużyniaków , z ele­
mentów pod względem społecznym ra 
dykalnych. Przyszła Pierwsza Brygada 
szła w ho j o wyzv\ clenie Polski, o danie 
możności narodow i w ypow iadania swej 
woli bynajm niej  bez zam iaru  n a rz u c a ­
nia mu jakiegoś określonego ustroju. To 
były rzeczy dalsze, to były rzeczy, które

stały się ak tualncm i po wojnie, Lecz już 
w chw iii, kiedy przekraczali granicę ro ­
syjską, m arzyła  się strzelcom Polska nie- 
tylko niepodległa, lecz i demokratyczna, 
nietylko wyzwolona, lecz i ludowTa. Ia  
Polska ziszcza się etapam i, coraz b a r ­
dziej zbliża się do ideału, wyśnionego w’ 
czasach niewoli. P rogram  gospodarczy 
p rem jera  Kozłowskiego —  io dążenie do 
rozstrzygnięcia dręczących społeczeń­
stwo zagadnień ekonomicznych, wyzwo- 
lenia k ra ju  z pod władzy w arunków, w y­
zwolenia własnemi silanu jak  u owcza- 
—  jest jeszcze jednym  na tej drodze e- 
tapem

Polityka gospodarcza Rządu jest kor.

sekwencją rozpoczętej przed dwudziestu 
laty, akcji, nic też dziwnego, że polityka 
ta prowmdzona jest przez tych, którzy 
przed dwudziestu laty akcję wyzwoleń­
czą inaugurowali. I to daje  gwarancję, 
że akcja obecna uzyska powodzenie tak 
samo, jak uzyskała ówczesna.

Ale o ileż łatwiej było wówczas. Cho 
ciaż garstka strzelców była kroplą w ino 
rzu walczących armij, miała ona przed 
sobą proste i wyraźne zadanie: bić się. 
Wróg stał przed nią. Inaczej przedstaw ia 
się walka na froncie ekonomicznym, kto 
rą  prow adzimy dzisiaj Tu  wróg jest do­
koła nas, nawret w- nas samych, tu wro- 
giem jest panoszący się kryzys, bezrobo

Ob/ęcle władzy przez nowego prezydenta m. st, Warszawy

W dn. 2-go 1). m. p. o. Ivnic/.a.sivv.-i” <) p r f i y  
<h m a  -ni. .O W a rsz a w y  p. Otpinski  p rzekaza ł  
w ładzę  prezyden tow i m ias ta  p. m in. Kielanowi 

.Skarżyńskiemu. P a n a  min. S ta rzyńsk iego  w p ro  
wadził  oso!liści.-, w  u rz ęd o w a n ie  p. m in is te r  
spr. wown. Kośria łkowski .

Na zdjęciu —  od lewej p. o tym czasow ego  
p - r e z y d .  ni. i i .  W arsz a w y  Ołpiński.  m in . Koś .  
G a łkow sk i ,  p rezyden t  m ias ta  St. S ta rzyńsk i ,  w i ­
t e  m in  Korsak,  w. p rezydenci  m ia s ta  Szpolań- 
ski i Pohosk i.

cie, cały splot warunków7, oplalającycK 
jak sieć społeczeństwo, pętających m u no 
gi w pocnodzie ku lepszemu jutru. Dz>ś 
każdy z nas musi samorzutnie współdzia 
łać z Rządem w jego akcji, bez tego spól 
działania bowiem najlepsze zamierzenia 
mogą być pokizyżowane. mogą spełznąć 
na niczem.

T u  właśnie leży trudność P rogram  
Rządu w dziedzinie gospodarczej jest 
wszechstronny, głęboki trafny. Ale pro 
gram musi być dopiero zrealizowany. A 
wykonanie może być ogromnie trudne. 
Różne siły działają w dziedzinie ekono- 
mji, różne siły n u rtu ją  w społeczeństwie. 
Każde poczynanie napotka na  sprzeciwy, 
zawsze znajdą się tacy. którzy realizac­
ję jego będą utrudniać. .Dlatego właśnie 
potrzebne jest współdziałanie społec/.eń 
stwa.

W eźm y przykład: zamknięcie nożyc 
cen dawno odczmva się jako komec/ne. 
Zamknięcie nożyc w y n n ą ł  w swom prze 

owioniu prom jer Kozłowski na miejsce 
czołowe jako zadanie pilne i W'ażnc A 
jak trudno spowodować zniżkę czy zwyż 
kę ceny jakiegoś artykułu, zwłaszcza gdv 
przeszkadzają temu zainteresowani. Jak  
trudno ternu samemu Rządowi spowodo 
wa potanienie takiego drobiazgu jak za 
pałki.

Ufnie jednakże patrzym y w' przysz­
łość. Ci co porwali się przed dwudziestu 
laty w trudniejszych” w arunkach  dokona 
ii większego dzieła. Czyżłn śmy dzisiaj 
nie potrą iii konlynuowa ich czynu w 
dziedzinie naszych codziennych zadań?

Nie można tylko opuszczat rąk, nie 
można usuwać Łię od współdziałania Pro 
gram gospodarczy Rządu musi być pro  
gramem  całego społeczeństwa, musi być 
przez nie całe wykonywany. Z tymi, któ 
i"/y stoją na przeszkodzie walczyć musi 
każdy, wr każdej chwili, na każdem miei 
scu.

W  len sposób dopiero pó jdziemy w' 
ślady kadrów-ki.

W. Solski.

C-rasa o expesś Pana Premjera
Już się sypnęły różne głosy z róż­

nych stron w prasie codziennej o r \p o s e  
p. P rem jera Kozłowskiego. M o/naln  te 
głosy zgrubsza pod/u lic  na dw"a rodza­
je. Jedne z nich zajm ują stanowisko 
rzeczowe i niezależnie od tego,, czy są 
pozytywne, czy negatywne, posiadają 
n iewątpliwą wTartość i zasługuj;) na u 
wagę i przemyślenie, inne zaś m ają  wy 
raźny cha rak ter  demagogiczny. Popro 
stu korzysta się i tu ze sposobności, aby 
nawTymyślać rządowa, adm inistracji  < 
przeciwnikom  politycznym.

R Rybarski w ..Gazecie Warszaw 
skiej“ (Nr. 2(11) ubolewa przedewszj st 
kiem  nad tein, że przemów-ienic p. Pre 
m jera ..składa się z szeregu tragmen- 
tow, nie powiązanych w jedną całość, 
pozbawionych jednej hnji pDęewod 
nie j“ . O co tu p, Rybińskiemu chodzi? 
Czytajmy dalej:

Polityk, który che'* prowadzić gospodarst­
w o narodow e wyznaczać* mu kierunek, ma o b o ­
wiązek dać przedew szystkieni odpow iedź ma n a ­
stępu jące pytanie: czy dzisiejszy rozrost go i  
podai ki publicznej jej stosunek do w olnych sit 
gospodarstw a narodow ego, uwjLŻa za norm alny?  
< Izy w ierzy, iż in n ie  nastąpić istotna poprawa  
liez sknrezenia publicznej gospodarki i ulżenia  
życiu  gospodarczem u? M oże ktoś być tego zda 
nia że pryw atne gospodarstw a są w tak licliyni 
stanic, iż coraz bardziej trzeba brnąć sv upaii- 
slw ow ian ic  życia.

Aha! Da ist der Hund begrahen. A 
le czyż nie widzi p. R. odpowńedzi nu 
męczące go pytania  i lin ji p rzew odna j 
przemówienia wT słowach p. P rem jera :

Rzeczy zasadnicze nie beda, dzięk i Rogu. 
now e. Z ałożenia w ałki z kryzysem , strateg',, 
na idea obrony Polski przed zgubnem ! skutka­
m i tej fa li nędzy i chaosu, ja k i  uderzyło o 
św ia l eały  —  w; praewwana została ,iu> daw no  
i w ypróbow ana już skutecznie. Rządy m oich po 
przedników już w początkach przesilenia potrą  
lity  — trafniej bodaj, niż w ituiyeIi krajach - - 
ocenić jego  przyczyny I wybcai drogi 01 az m e­
tody odpow iednie dla Polski. Rządy m oich po­
przedników  również, a w szczególności rząd 
zremjcra Prystora, potrafiły  w ykazać słuszaość  
tych ocei i skuteczność tych m etod w  m om en­
tach n iezw ykle  trudnych i napiętych T o też

założen ia  polsk iej polityk i gospodarczej nie u- 
l-i-gaja i nie ulegną zm ianie".

Pan Rybarski to w ię, ale to są ..praw 
dy. których ..mędrzee nie mówi niko 
nn t“ . Przy każdej sposobności wymy 
ślać etatyzmowi lo dość skuteczny 
sposób dla zapewnienia sobie sympatji 
sklepikarzy i fabrykantów , k tórym  prze 
cięż i p. R. i „Gaz. \Yarsz.“ m ają  dużo 
do zawTdzięczenia.

Ale da jm y już spokój demagogji.. 
Przytoczmy raczej w tej sam ej sprawie 
głos rzetelny „Gazety H a n d lo w e j '  (Nr. 
175):

M ocne słow a prem jera znajdą niew ątpliw ie  
wyraz w przeprow adzeniu gruntow nej reform y  
ubezpieczeń społecznych , m ającej na celu za 
równo uspraw nienie ich. jak  też i zm niejszenei 
ciężaru, iakim  obarczają o n e  eale życie  gosp o­
darcze. Obok obeiążen społecznych , sztj wiiym  
elem entem  kosztów  są  podatki. T ii jednak trud 
no jest żądać ze w zględów  budżetow ych pow aż­
niejszych rodukcyj gdyż jak to ośw iadczył prein 
jer, „obciążenia publiczne na rzecz rań stw a  są 
z reguły obciążeniam i na potrzeby najistotn iej­
sze". Natom iast z uznaniem  przyjąć należy  
stw ierdzenie, ,.że w  tym  zakn sic  m ożna raczej 
dokonać spraw ied liw szego rozdziału tych nheią 
żeń niż ich zm niejszenia". W prow adzenie wr 
życie tej tezy będzie rów nież m ieć doniosły  
w pływ  na nasze życie  gospodarcze. Natom iast 
oczekiw ać należy, że redukcji ulegną obciąże­
nia publiczne na rzecz sam orządów  i że będzie  
lo  jednym  ze skutecznych sposobów (obok rc 
dtikcji obciążeń na ubezpieczen ia  przym usow e), 
zm niejszenia ogó ln ego  obciążenia dochodu spo 
łeeznego. Jako dalszy elem ent kosztów  produk­
cji i w ym iany zasługuje lia szczególną uw agę  
koszt kredytu Tu rów nież prem jer w skazał na 
ohniżenie poziom u oprocentow ania  kredytów, 
jednakże postulatem  zasadniczej w agi jest roz­
pow szechn ien ie  taniego kredytu i należyte  jego  
udostępnienie sferom  i przemy słow o _ handlo­
wym . D otychczas bow iem  w spółczynnik kosz­
tów  kredytu obciąża niepom iernie koszty przed  
siębiorstw  przem ysłow ych i handlow yeh.

Ze złośliwą satysfakcją prasa opozy­
cyjna podkreśla  słowa p. P rem jera  o 
tem, że pow rót do stosunków przedkry- 
zysowyćh jest małopraw dopodobny i że 
wobec tego trzeba zachować równowa 
gę na nowym niższym poziomie. P. Ry

barskiem u wydaje się, że wystarczy n 
sunąć przedsiębiorstwa państw owe 
zdjąć ciężary z przedsiębiorstw pryw at 
nych. a przed wojenna prosperity  wróci 
w nasze progi Słusznie w tej sprawie 
pisze „Dziennik Poznan.,ki“ (Nr. 175):

Stw orzona przez obóz  rządow y, a t p u b o w a  
nu następnie przez ca le  św iatłe  społeczeństw o  
t 'flrj'i o  n iem ożności odbudiówauia przedkryzy- 
90 w oj prosperity, eo  ipso  o  konieczność", odb ud j  
wnnia rów now agi gospodarczej na now ym  n ti  
szyni poziom ie, jest ca łk ow icie  słuszne Ekspc - 
i-ym eaty „nakręcania konjunktnry", stosow ana  
nu tak szeroką sk alę  w Stanach Zjednoczonych, 
Rzeszy n iem ieck iej i w kiikn innych krajach  
nie za hycają bynajm niej do naśladow nictw a  
* *°żtiaby je porów nać d o  kurow ania chorego z 
przejedzenia forsow n tin  odżyw ianiem .

Jedna spraw a budzi ogólne bez za 
slizeżeń uznanie. Ghodzi o rewizję o r ­
ganizacji ubezpieczeń społecznych.

„Polska Z b ro jn a1- (Nr. 210) podkre  
śla ciągłość prac obozu prorządowego:

W ysiłk i raądu prem jera K ozłow  .kiego będą 
w tej dziedziui" ty lko ukoronow aniem  i uwi n 
ników "1 Wy,iłlr*"'' P °djętych  przez jego poprzed

„G aze 'a Polska (Nr. 213) akcentu je  
realne podstawy, na k tó rych  się opiera 
exposć p 'P rem jera-

W  po lityce  —  w szystk o  jedno czy w „ czy .
j polityce . czy też w polityce gospodarczej 

—  najtrudniejszem  zadaniem  dla każdego rządu 
jest konsekw encja.

M owa prem jera K ozłow skiego jest tilatega 
pr; e tewszy stk iem  cenna, że  przesiąknięte ) st 
cała  ow ą konsekw encją. Nie znać na jitJ  z u ­
pełn ie śla J*i o*wegc zam ętu m yślow ego  etóry 
p zeciez hu la po szerokim  św ieeie , n ie m r na 
wet prób .o .z„Pa.sza„ia tych m giełek , któremk 
znuzenm  j n iecierp liw ość ludzka coraz to przy 
vła„ a ją rzeczyw istość Prem jer K ozłow ski prze  
«hodzi do porządku dziennego nad wszystkie™  
eo nie jest faktem

P raktyczne przesłanki w yciąga prem jer K o i 
łow ski bez w ahania. leli nazw y to: rów now aga  
budżetu, sta łość waluty, zniżka cen artykułów  
przem ysłow ych rew izja w ysokośei taryf ko lt  
jow yeh. rew izja obciążeń  publicznych, szczegół 
niej w’ dziedzin ie ubezpieczeń społecznych , defi 
iiilyw n e rozw iązanie procesu oddłużania, przede  
w szystk im i w  roln ictw ie.

W ar.
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Włoskie przy jotov tania wujenm:
ittd granicy austriacką

Solkdrk Danton, z n an y  d z ie n n ik a rz  a n ­
gielski,  obecn ie  w iedeńsk i  Korespondent  
„ T h e  Daily E x p re s s“ , w p rzed d z ień  z a b ó j ­
s tw a  k a n c le rz a  Dollfussn  zwiedza! pogra  
nicze  w łosko  - a u s t r ja ck ie .  T eraz ,  po t r a ­
g icznych  w n p a d k a c h  ja k ie  m ia ły  m iejsce  
w W iedn iu ,  spos trzeżen ia  D antona  staty 
się jeszcze b a rd z ie j  godnem i uwagi.  —  
P rz y tac za m y  j e 'n i ż e j .

Często npovi ri-dano m i o  gorączkowy cli pra­
cach w łoskich w ładz w ojskow ych  na północuein  
l>ograiiiezu kraju, a le  dotychczas nie przyw ią­
zywałem w iększe j wagi do ty cli w iadom ości, 

kładąc je  na karli nirśw iadnniiiści i przesady
A jednak to en sam  w idziałem  kilka dni te­

mu, i co każdy ini.żc zobaczyć jadąc sam ocho  
dem  przez przełęcz Brenneru. znacznie przekra 
cza najśm ielsze  nawet pogłoski.

..I* AS PRZYF RONTOWY *.
Po opuszczeniu  M Tanu. jadąc w stronę B itu  

ueru. skonstatow ałem  w pew nej chw ili z ogrom  
nem zdziw ieniem , że znajduję się  uj m niej ni 
w ięcej jak  w  pasie przyfrontow ym . Podcza-. woj 
ny, o kilka kilim u trów od sp oko jniejszych o d .  
lin k ó w , drogi prow adzące do lin j i  okopów m ia­
ły tensam  wygląd.

U liczki w iejsk ie  ln ły łiterałn ic zapeliane nic 
kończąccm i się  transportam i w ojskow em i a dni 
gi były pełne żołn ierzy. Co pew ien czas m usia­
łem  zjeżdżać z wąskich górskich szos, by prze­
puścić długie kolum ny taboru, lub mułćyw, n io ­
sących sprzęt w ojenny. W  w ielu m iejscach sp o ­
tykałem  oddziały te lefon iczne zakładające pod­
ziem ne kable. Jedyną rzeczą, której brakow ało, 
aby uhraz pasa przyfrontow ego był kom pletny, 
to a irb n lanse i szpita le potow e Ale, być m oże  
że i na ło  przyjdzie kolej...

0  k ilkanąseic kilom etrów od przełęczy, au 
to m oje w jechało  w gęsty las św ierkow y P o­
m im o pięknej pogody, w tesle było eiem naw o. 
Jechałem  już ezas pew ien  gdy usłyszałem  dźwie  
ki trąbek i głosy w ołająre rozkazy. W tedy do 
picro spostrzegłem , że o  k ilkadziesiąt m etrów  
od drogi stoją pod drzew am i puma owuut na 
k o lo r  ochronny nam ioty. Z m ojego punktu obser  
v acyjnego m ogłem  spostrzec tych nam iotów  po  
nad setkę. Miedzy drzew am i kręcili się  żo łn ie ­
rze, ledw o dostrzegaln i w  ieh  zie lonych  mundu  
ruch Do drzewr bvłv przybiło tabliczki z nazwa  
m i obozujących oddziałów  Zatrzym ał e n  auto  
przy jednej z tych tabliczek. Zdążyłem  w łaśn ie  
przeczytać , XII B ateria“, gdy z sąsiedn iego na­
m iotu w yb iegł jak iś młody' o ficer  i rozkazu ją- 
ej m tonem  zaezął w ołać byrm natychm iast ru­
sz y ł dalej.

ŻEBA OKO LLDZK tE NIE \) IDZIAEO
Starałem  sir protestow ać by zyskać na cza ­

sie: ..lu k to , czyż n ie w olno zutrzyniać wozu na 
drodze w e W łoszecli?" —  ,.Nie! N ie tutaj!'* od 
krzyknął oficer. Poezem  ośw iadczył mi. że jeśli 
łięde próbow ał fotografow ać cośkolw iek , zosta ­
nę n iech ybn ie  aresztow any. To sam o zresztą  
m nie spotka za próby zdobyeia jakichkolw i"k  
liilorm aeyj.

Ruszyłem  w ięc w dalszą drogę w stronę gra 
nicy. N agle, w bezdrzew nym  stoku górskm  za- 
uw ażylem  w yk u te-g n ia zd a  dla karabinów  ma- 
6zynow yrb . Obiik całego szeregu już gotow i eh 
gniazd, saperzy w ykuw ali now e. N iektóre z tyeli 
gniazd były już ukryte za specjalnym i za słon a­
m i z w orków  w yp ełn ionych  piask iem . W orki 
te o czyw iście  rów nież liyly pom alow ane w pa 
sy  ochronne.

P oniżej, u stóp zboczy, żołn ierze ryli w twar 
dym  gruncie okopy i schrony. Cała ta doża  
przestrzeń pogranicza była zajęta przez w ojsko, 
a tabliczki z napisam i „PrzrjścU* wzbronione", 
w idać było  co k ilkadziesiąt m etrów.

JEŚLI NIE MANEWRY —  TO CO?
Czemu M ussolini tak starann ie uDezpiecza  

pograiliezc? Bo tego co przypadkiem  widziałem  
—  a ile  rzeczy nie w idziałem  —  żadną m iarą 
nie m ożna nazw ać zw ykłem i m anew ram i sezo ­
now ym i. W ąska i łatw a do obrony przełęcz  
Brenncru prow adzi na torytorjum  austrjack ie—  
ale o  sześćdziesiąt kilom etrów  dalej, znajduje  
się  już inna granica —  granica niem iecka / a  
B rm nerem  .skoncentrowano przeszło 20.000 lu ­
dzi w bojow ym  ekw ipunku, a w B olzano odłog­
iem  od granicy zaledw ie o 25 kilom etrów  um ie­
szczono 7 eskadr Inłiiiczych.

Daj-miy o b razek  z w a lk  w osta ln ich  dn iach  
w Ansl-rji m iędzy  H e in iw ti i rą '  i ie ro rys lam i .  W i ­
dzimy' k o m p an ję  k a ra b in ó w  m as zy n o w y ch  w

Gdzie pochciyoni
Przy pracach w ykopaliskow ych  w' kościele  

św. Jana w  E fezie  znaleziono  niespodziew anie  
gtób  św' Jana E w angelisty

M iejsce spoczynku doczesnych szczątków  
w iększości innych A postołów  są ludzkości zna 
ne oddawna.

-Ciała św. Piotra i Pawła —  jak pow szechnie  
w iadom o —  spoczyw ają w R zym ie, pod koś 
d o ła m i Ich im ienia, głow y zaś m ęczenników  są 
przechow yw ane w kosztow nej skrzyni na La 
teranie, nazyw anym  z lego  pow odu „głow ą wszy 
slk icli kościołów'* tub Kapitolem  chrześcijań ­
stwa.

Grób św . Łukaszu, który jest czczony przez 
legendę tukże jako  m alarz Św iętej Rodziny, znaj 
d u p  się w Tebach w Grecji. C iało A postoła Au 
drzeja leżało  do 14G0 r w katedrze w Patras 
nad zatoką koryncką. Aby cenne retikw je nie do 
sta ły  się w ręee Turków , przew ieziono  je do 
Ainalfi g łow ę zaś osta tn i z P a leo logów  w parij 
lat później zaw iózł d o  Narni, skąd papie* w

Rzut oka na m apę E uropy da odpow iedź na 
le pytania. N ie m oże to być dyktow ane obaw'a 
w obec Francji. N im by w ojsko francusk ie sta ­
nęło u stój Brt-nm-rti, m usiałoby ono przejść  
poprzez fjzw ajrarję lub N iem cy i Auslrję. Arm 
ja czeska łub jugosłow  iańska leż nie może w clio  
dzić w rachubę, a ło  dla tych sam ych wzglę. 
dów . N ajb liższą sąsiadką W torh jest Austrja  
ale myśl, by Austrja m iała dziś zaatakow ać W io  
cliy jest poprostu absurdem .

N ie (wyliczyliśm y dotąd jedynce h itlerow ­
skich N iem iec.

mieście R adker .shurgu mi g ran icy  ju gos łow iań ­
skiej,  w pogo tow iu  bo jow om  na  ulicy.

są Apnstcłowta?
uroczystej procesji sprow adził ją do bazylik i 
św. P iotra w Rzym ie.

W' Rzym ie w koście le  św, A postołów  spoczy  
wają św . F ilip  i św . Jakób M łodszy, grób zaś 
Jakóba Starszego znajduje się  w' Santiago di 
C om postella i jest celem  pielgrzym ek całej tlisz  
pnnji i Portugalji

Marek E w angelista był pochow any w Alek 
sandrji E gipskiej, No początku w ieku IX m łoda  
republika wenecka sprow adziła  jego c ia ło  i o- 
głosiiu  św . Marka patronem  kraju. \V $38 r. 
rozpoczęło  budow ę kościoła przeznaczonego do 
przechow yw ania cennych relikw ij. Budowa 
trwała SU lat i pochłan iała  coroczn ie 8000 du­
katów  Doża Candiauo IV kazał rclikw je w m u­
rować w jcdiiem  z filarów  tak, by prócz n iego  
nikt nie znal,, tego m iejscu. Za panow ania  \VL  
'•llisa F alieri w 1S04 r zn aleziono  je  przypad­
kow o i w ystaw iono na widok publiczny. Następ  
nie w m urow ano je  znów  w filar przy głów nym  
ołtarzu

UŚMIECHY 1 UŚMIESZKI.

Czy i jak to się skończy?
Gdy m ło d z iu tk a  a k to rk a  a m e r y k a ń s k a  p. 

.Magda Arbuckle, k tó re j  w l lo l lw ood  w ió ż o n o  
b a jk o w ą  k a r je r ę  w s ia d a ła  15 lipca 1951 roku  
<io sam o lo tu  w .San F ra n c isk o ,  by n a jszybc ie j  
do s ta ć  się do  H onolu lu ,  była  m oże  p rzygo tow a  
n a  na  jak i ś  w ypadek ,  a le  nie p rzew id y w a ła  z 
pewno.icia  tego wszystk iego, eo n a s tąp i ło  p o ­
tem.

P a n n a  Magda m ogła  być o tyle sp o k o jn a ,  
gdyż p i lo tem  d w u in o to ro w eg o  sam o lo tu  p a s a ­
żersk iego  b y ł  b . p o ru c z u k  l; loyd, z n an y  ja k o  
do. .konały  lo tn ik ,  k tó rem u  m ogła  się bez o b a ­
wy' powierżtjć .

15-fcfca jes t  dniem  pechow ym , więc ci, k tó rzy  
w lak i  pech w ierzą ,  nie  zdziwią  się z by tn io  że 
p i lo t  po drodze sk o n s ta to w a ł  w yc iekan ie  b e n ­
zyny. Miał zaledw ie  jej tyle, by skręcić  k u  na j  
b liższej wysepce  T e ra p e e  i n a  z ła m an ie  k a rk u  
w ylądow ać  tam  z w ie lk im  t rudem .

M aszyna  by ła  rozb ita ,  p a n n a  zap ła .  a n a  t 
p rz e s t ra sz o n a ,  ale  cała, pilot  rów nież  cały. ale  
p o w ażn ie  z m ar tw io n y .

N ajgorsza  b y ła  w yspa ,  gdyż n ik t  n a  n iej  nie  
mieszkał .  Żeglarze  od  n iep a m ię tn y c h  czasów na 
}r"wielo ją  „wyspa demonów *.

Dzielny' p o ru c zn ik  n ie  u ląk ł  sio lego wszyst 
kiego: z f legmą p o d a r ł  n a  s t rzępy  m a n /n a rk ę ,  
z rob ił  z n ie j  sygnał  dla p rz e jeż d ż a jąc y ch  okrę- 
iów, uJe n ie  lak i  zn ó w  wielk i  i widoczny, by go 
n a ty c h m ia s t  z auw ażono .  N astępn ie  —  j a k  p ra w  
dz iw y R obinson C ruzoe  XX wieku,  z a ją ł  się wy­
b u d o w a n iem  d a c h u  n ad  glow.j dla swej to w a ­
rzyszki.  D o k o n a w szy  tego po p a r *  tygodn iach  
i zd o b y w ając  ła tw o  pożyw ien ie  d la  s ieb ie  i dla 
m ło d e j  dam y, z a k o c h a ł  się w  n ie j  oczywiście.

Nap isa ł  do niej  p a rę  wierszy , k tó re  w b r a k u  
k ry ty k i  l i te rack ie j  na  wyspie ,  n.szły m u  na su ­
cho,  poezem  chodzi ł  b a rd zo  sm u tn y

—  Co p a n u  je,IV —  z ap y ta ła  p an ien k a ,  uda  
jąc ,  że n ie  w ie  o co chodzi.

P o ru czn ik  p rz y p o m n ia ł  sobie p ięk n ą  kom ed  
ję  m u zy c zn ą  „M oja  s io s t ra  i j a ' 1 więc w o d p o ­
wiedzi zaśp iewał:

„To  ta głupia  miłość, to ta u p a r ta .
T a  na jbo le śn ie jsza ,  n a jw ięce j  w a r ta ,
K tó ra  t rw a  n a jd łu że j  i kończy  się
A lb o -b a rd zo  dobrze,  a lbo  b a rd z o  źle**'.
P a n n a  z a ru m ie n i ła  ^i sp o j rza ła  n a ń  spod  

p rz y m k n ię ty c h  p ow iek  —  „ Jes t  n ieb rzydk i  p o  
m yśla ła ,  a z an im  na to  pu s tk o w ie  przi. l .edzie 
,akiś okrę t,  będę i t a k  doszczę-tnie skom pron i i  
to w an a ,  gdyż n ik t  przec ież  nie uw i- rzy ,  że .

A w godz inę  potem , po  p ierw szych  pocatm i 
k u c h  pow iedzia ła :

„Wiiesz co, k o chan ie ,  Zdejm  tę szm atk ę  sy ­
gna łow ą.  Mógłby tu jeszcze n iespodziew an ie  za 
winąć jak iś  sta tek.  T o  jed n a k  by łoby  k rępu-  
jące*‘.

Posłuszny- pilot z d ją ł  sygna ł  i rozpoczęła  się 
u ilość, k tó ra  t rw a  do dz is ia j ,  od ro k u  jeszcze 
se rdeczn ie jsza ,  gdyż u ro d z i ło  się dziecko

ip * *
Gdy k a p i t a n  p a ro w ca  . A b rah am  LInoolm " za 

t rzy m a ł  się  k i lk a  tygodni  tem u  dla n a b ra n ia  
wody; na  wyspie ,  gdzie do ty ch czas  żaden  obcy 
człowiek się nift po jaw ił ,  p a ń s tw o  I 'lovdow ie  
on w k itlu  m ec h an ik a ,  ona w p łaszczu  kąpiele  
wę.uri, o św iadczyli  m u  zgodnie :

„B ard zo  p an  jes t  u p rz e jm y  ale  d z ię k u j -m i  
za  p e rsp ek ty w ę  z ab ra n ia  n as  do Ameryki.  Nie 
tęskn im y  do cyw ilizac ji .  Jost  n a m  dobrze.  Ma 
m y  gdzie m ieszkać  «i co jeść*1.

Z d u m io n y  k a p i ta n  p o żegna ł  się u p rz e jm ie  i 
p rzyw iózł  tę sensac je  do  Am eryki,  gdzie t a m ­
tych d w o je  d a w n o  u w a ż a n o  za zaginiom-eh.

O sp ra w ie  ro zp isa ła  s ię  p ra sa  całego św ia ta  
i cały „wiat z a d a je  sob ie  jedno  p y tan ie :

—  Czy- i kiedy- tych  d w o je  wywiesi  sy-gnał, 
że chce  wracać'?

A m oże  w łaśn ie  p o tw ie rd z ą  swojeni żf.cieni 
tezę, że p ra w d z iw a  m iłość  jest  w ieczna, o  ile 
t rzecie  osoby nie w m iesza ją  sio między dw oje  

.z a k o ch a n y ch ?  \Vel.

W słońcu i poci 
deszczem

i i

O wczesnym świcie rus/y lismy w 
d aL zą  podróż. Ali jam y położone na Jtr/.c 
gu wsie Brataniszki, Tarlaki.  Najbliższy 
cel naszej podróży —  Niemenczyn P o ­
siadana przez nas odręcznie zrobiona 
m apa, uwzględniajtjca tylko większe o- 
siedla. nie grzeszyła ścisłości;!, nie mic- 
liśm j więc pojęcia o odległości, która 
nas dzieli od jednego punk tu  podróży 
do drugiego. Co parę  kilometrów  złtpy 
tywaliśm y flisaków, gnających tratwy, 
lub nadbrzeżnych włościan jaka p rze­
strzeń dzieli nas od Nienienczyna, d r o ­
ga bow iem  w odna znacznie jest dłuższą 
od lądowej. (Dopowiedzi brzmiały n ie ­
zgodne. W  jednem  miejscu mówion ) 
nam, że dzieli nas od Nienienczyna tył 
ko sześć kilometrów, a, gdyśmy posunę 
li się o parę  kilometrów bliżej, inny in 
fo rm a to r  oświadczył nam  że pozostaje, 
jeszcze 15. P rzypom nia ł mi się przy tej 
okazji przysłowiowy „hak*- białoruski, 
który się możu wydłużać w nieskończoti 
ność. Z zastosow aniem  tej m iary  p rze­
strzeni, naprzyk ład  trzy kilometry

h ak iem 1' m ożna również dobrze osza­
cować na 4 k ilom etry  jak  i na trzydzie­
ści trzy.

Nareszcie w południe ujrzeliśmy w 
oddali wieżę kościoła Nienicnezyńskit 
go, następnie zajaśniała przed nami 
złocisto-żółta plaża za ludn iona / zaroA 
no jak  i wileńskie, kąpiącym i się, zaczę 
iiśmy spotykać k a jak i  miejscowych 
sportsm enów  nicmenezyńskieh.

Przybiliśmy pod mostem. Dziewczyn 
ka jakaś -— dziecię Nienienczyna •— z. 
dum ą opow-iada nam. że ,.i u nas była. 
powódź w roku trzydziestym pierw 
szyni a ten most zbudowano po p o w o ­
dzi."...

Szukam y lokalu, gdzii byśmy mogli 
coś z jeść. iNa skra ju  nu usteczka, w p o ­
bliżu brzegu Wilji, na jedny ni z drew ­
nianych dom ków  widnieje szydd: ,,Go 
spuda11, a p lakaty  na szybach okiennych 
obwieszcza ją  o obiadach „smaczny-ch i 
tan ich 11. Tego nam  właśnie potrzeba 
Lecz, niestety-, p rzekroczy wszy próg 
„Gospody11, dow iadujem y się, żc dzisiaj 
obiadu nie gotowano, nie rozliczano bo 
wiem na jakąkolw iek frekwencję pub li­
czności. Dostaliśmy tylko po talerzu ja­
kiejś różowej litry, która nosiła tutaj 
miano chłodnika. Zaopatrzywszy się na 
stępnie w- jakiejś żydowskiej p iekarni 
w kilogram owy wieniec obw arzanków ,

ruszyliśmy *w dalsza podróż nie obawia 
jac się .głodu.

Baz, dwa! raz, dwa! —- m iarow y 
ruch  wioseł posuwa nas wciąż dalej w 
górę rzeki. Skw ar słoneczny od czasu 
do czasu łagodzi się ochładzającym 
wiatrem, m uskającym  otw artą  przed 
nami przestrzeń wodną. Zbliża się za 
chód słońca cichy, ciepły, pa rny  n ie­
mal

—  Chcesz, .synu, nocować d/iś  przy: 
ognisku na brzegu rzek i9

—- O, bardzo, tatusiu!
P rzyb ijam y  do plaży u podnóża 

rzadkiego sosnowego lasu. Zbieramy w 
lesie ehrusl, nagrom adzam y brzemię za 
brzemieniem na piasku plażowym

Słońce już. się schowało za h o ryzon­
tem, lecz jeszcze ciepło. Zapas paliwa 
nam  się wydaje zbyt obfitym. Po ugo 
towaniu na ognisku herbaty, resztę 
chróstu  ń 'team y na ogień, k tóry  olbrzy 
mitu słupem strzela w niebo. J a k  p rę d ­
ko buchnął płomieniem, tak prędko też 
się spala. Tleją. już tylko niedopalonc 
grubsze gałęzie.

Spać! bv jutro po wypoczynku ru 
s/ yć dalej przed siebie.

Szybko zapada zmrok.
Okryty płaszczem gumowym, posia 

da jąc  za wezgłowie kajakow e oparcie, 
usiłuję zasnąć. Pomim o całodziennego 
zmęczenia — nie mogę! Poprzedni t noc

w stodole na sianie wydaje mi się szc/.j 
leni kom fortu . Po upalnym  dniu i ciep 
łym wieczorze nastąpiła  chłodna noc. 
Uosa rzęsiście o pada  na ziemię. Syn 
mój leżący obok mnie, również sic kur 
czy z zimna pod sw-ynr cienkim kocem

—  Marzniesz, chłopcze?
— Zimno, tatusiu!

-  Ktoby się spodziewał' po tak im  u 
palnym  dniu  —  w nocy lak  zimno.

—  Jak  w Afcyce, tatusiu! P raw da ’
Trzeba się ra tow ać przed chłodem.

Zbieram eo rychle j niedopałki ogniska, 
by rozpalić ogień nanowo. Na eliw ;L. 
starcza. Biegnę do pobliskiego lasu i 
srod ciemności noe\ pooniaeku szuka ni 
suchych gałęzi. T zbierałem paliwa Alt 
czas dłuższy. Ogień już nie gaśnie. Pod 
wpływem zbawczego ciepła chłopak 
mój zasypia.

—  Śpisz, sy n u 9
Nie odpow iada spi.

Cieszę się, że kosztem bezsennej iisjcy 
mogę zapewnić odpoczynek przy naj 
mniej synowi memu

Mgła rozpostarła  nad rzeką szant za 
słoi,*;. Niczem niezmącona cLza nocy 
Gzase.n coś zachlubocze w w-odzie: to
pewnie ryby wyczyn kija swój nocny 
dancing.

Ognisko znów zaczyna dogasać 
Znów trzeba ruszać do lasu po paliwo.

CD. n . )  F .  O .
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Z wędrówki po Wileńszczyźnie ś* p p,otr Ma«yńskl

wieś na drodze do degeneracji
II

LEKARZY —  KRAK
Brak pomocy lekarskiej jest sprawą 

palącą na naszej wst Czyż nie jest !o 
dziwne, że gdy w miastach mówi się o 
nadprodukCj. lekarzy', na wsi na dużych 
przt•drżeniach chłopi nie m ają  do ko 
go zwrócić sit; w nagłych wypadkach. 
Z Nawry, Swatek. Horody.szcza. Rudzie 
wicz i m. pobliskich wsi do Miadziołn 
i Wilejki. gdzie ordi nujij lekarze i p o ­
pularn i felczerzy jest od 25 do 50 km 
Stosunek felczerów', 'którzy biorą po 8 
(osiem) złotych za wizytę pryw atną, do 
ludności jest ostry. Jeżeli chłop ma ty 
le pieniędzy ile żąda pan felczer to ch o ­
ry będzie przy ję ty  jeżeli nie— może wra 
cać do domu albo do szpitala pow ia to ­
wego. Życic wieśniaka ceni się niezbyt 
wysoko.

—  Na co zmarły’ wasze dzieci —  py 
lam się robotnicy, k ińrej z dziesięciorga 
pozostało sześcioro

  A kto go wie panoczku musi
7 wiatru. My ludzie prości —  ło nie 
w iemy. Na doktora nie m am y pieniędzy,? 
a i daleko jechać.

Wieś nasza pod wzlgedem higjeny i 
pomocy lekarskiej stoi na poziomie mc; 
żna powiedzieć wczesnego średniowie 
cza. Znachorstwo i przeróżne zabobony, 
nieraz bard/.o szkodliwe dla zdrowia, 
kw itną  w najlepsze.,Jak za dawnych do 
brych dla siebie czasów.

Gdzie jesteście pracow nicy  społeczni
  przyjaciele ludu? Czeka na was dłu
oa j ciężka robota, k tórą  w pełni ocenią 
przyszłe pokolenia „przyrostu  n a tu ra l ­
nego".

O K N A IU K A T  —  „C H Ł O P S K A  
y v ó d k a “.

—  ,,Monopolka‘‘ nasza jest m ądra, 
proszę pana , rozunde chłopa i wie, co 
mu trzeba, —  mówił mi jeden z inteli- 
geiilniejszych chłopów — Dała n am  na 
gardła chłopskie tani. o rdynarny  d e n a ­
turat — „P anom '' zaś sprzedaje drogą 
delikatną wódkę. „Pany  nie będą piti 
denaturatu , bo nie będzie im sm akował 
biedny chłop zaś nigdy nic kupow ał d ro ­
giej wódki, nie będzie więc stra ty  dla

m onopolk i11 i teraz.
Na wsi piją dena tu ra t  w ogrom nych 

ilościach Nie p om agają  ani ostrzeżenia, 
ani wypauki śmierci. Na każdem weselu 
przy każdej okazji idą w ruch buteik, ( 
em blem atem  śmierci na etykietach. W 
każdym sklepie na wsi lub w miasteczku 
posiadającym spirytualja, sprzedaje się 
już setki, tysiące butelek  d en a tu ra ­
tu. N aprzykład w biednej lecz ludnej wsi 
W yhołowicze w powiecie wilejskim ty ­
godniowo sprzedaje się do 200 butelek li 
trowych; w K inahinine w 10 razy mniej 
t. j. do 20 butelek tygodniowo "Nie hę 
dzie przesady, sąazę wr twierdzeniu, żc 
na wsi d ena tu ra t  cieszy się podobną 
wziętością jak piwo w mieście. Spoeząt 
ku podchodzono’ do niego z pew ną o 
bawą. Próbow ano oczyszczać. Przepusz 
czano przez chleb, wTęgiel brzozowy i 
piasek W krótce jednak  przyzwyczajono 
się. Dziś dena tu ra t  pije  się bezpośrednio 
z butelki i zapija się lem oniadą lub z i ­
m ną wodą Na sześciu robotników, któ 
rzy p racu ją  u nas każdy pił. pije i będ/ie  
p ł denaturat.  Zapytywałem  b arJzo  wie 
lu każdy odpowiedział że pije. Litr na 
trzy osoby — ło norm a przeciętna

Czeiu m ożna wytłumaczyć, że stosun 
kowo mała ilość pijących dena tu ra t  u- 
lega za truciu?  Otóż m edycyna zna w y ­
padki przyzwyczajania się organizmów 
ludzkich do wszelkiego rodzaju  trucizn. 
Osiąga się to przez stałe stopniowo zwię 
kszane w daw kach  zażywanie tych Iru 
u z n  Weźmy przykład z historji, N ap o ­
leon przyzwyczaił się do strychniny  i za 
żywał ją w większych daw kach

Tern też m ożna wytłumaczyć, że u£t 
wsi naszej m imo wzrostu doustnego spo ­
życia d en a tu ra tu  nie zw.ększa się ilość 
tragicznych wypadków.

Skutki jednak  p i c a  den a iu ra lu  bę­
dą niewątpliwie smtihie Trucizna poczy­
ni bezsprzecznie znaczne zm iany w fu n ­
kcjonow aniu  organizm u i wpłynie uje 
m nie na niejeden organ W  konsekw en­
cji za lat kilka lub kilkanaście na  wsi

naszej zjawią się legjony chorych jak 
nu  się zdaje przedewszystkiein na cho 
roby żołądka,

Przed kilku laty przysłuchiwałem 
»ię obradom  kongresu antialkoholoweko 
W’ Wilnie. Jeden  z lekarzy —  profesor 
uniwersytetu w odczycie naukowTym. po 
omówieniu fa ta lnych  s k u t k ó w  naduży 
wania alkoholu, powiedział w konkluzj 
że ten naród  zwycięży w ogólnoświato­
wym wyścigu rozwoju kulturalnego, k 'ó  
r \  pierwszy wyrz.eknle się alkoholu.

Wieś nasza pije dzas alkohol z d o ­
mieszką silnej trucizny. Pije go w wiel­
kich ilościach. Można lo sprawdzić w 
sklepach kolonjułnyt h po  m iasteczkach 

wsiach. Chciałbym tu podkreślić spec­
jalnie, że piją  dużo

PALĄCE SPRAWY.
Wieś nasza niewątpliwie znajduje się 

na drodze do degeneracji. Lokalizuję lo 
twierdzenie do odcinka, k tóry  zbadałem 
podczas wędrówki po Wileńszczyźnie 
Nie wiem czy to, co piszę, obejmie cały 
teren W ilenszczyzny; dowiedziałem się 
n a to m ia s t  że w centralnych wojewódz 
lwach Polski jest inaczej.

Ostatnio zwTróciłnm uwagę na lako 
uiczne wzmianki w prasie o strajku ro 
hutników kanalizacyjnych. Strajk jest 
obecnie rzeczą banalną, prawie cod/.ien 
ną. Przechodzimy koło tego zjawiska o 
bojo tnie. Zastanowił mnie jednak jedt n 
charakterystyczny szczegół. Chodziło tu
0 strajk  hezroboUujch, cbw itowo ty lko 
zatrudnionych. Ludzie ci woleli otrzy­
mać. zwykły zasiłek niż pracować.

Udałem się przez most Zwierzyniec 
ki na ulicę \ \  ltoldową. Pracuje tam  obec 
nie ponad 300 osób przy kanalizacji. Tu 
w lasnie wybuchł strajk. LTpał panował 
przytłaczający W powietrzu unosił się 
kurz i „delikatna w oń“ arbotiow. Nie by 
ło poporostn czem oddychać.

L tica Witoldowa prawie wT całej swej 
długości podobną jest do chorego na sto 
le operacyjnym, rozcięta jest przez całą 
swoją długość. Naokoło piasek, kamienie
1 rusztowania. W e wnętrznościach rowu 
oraz dookoła grzebią się robotnic*. Na 
pierwszy’ rzut oka panuje tu  chaos. Jed­
nak im dłużej obserwuje się ten ruch. 
tern bardziej w yczuwa się planowość i ra 
cjonalność robót.

Twarze robotników surowe, skupio­
ne Od czasu do czasu rzucają kilka słów 
do sąsiada, nie odwracając się nawet. — 
Wszyscy są mocno opaleni W yglądają 
jak posągi z bronzu. Większość ma bła 
de, zmęczone twarze. Opalenizna ukrywa 
to, nadając im wygląd zdrowy, mocny. 
Miarowo poruszają się mieśnie pod ciem 
ną, pokrytą kropelkami potu, skórą. Je 
den podnosi nagle głowę. Jest to młody 
chłopak, o dużych, błękitnych oczach i 
prawne białych, wypłowiałych na słońcu 
włosach. Całe jego ubranie stanowią płó 
cienne spodnie, zapięte u pasa dużą. bia 
łą agrafką i zaopatrzone przez czas w li 
czne otwory wentylacyjne.

*— Ciężko pracować w takie g o r ą c o ?  
— pytam  ze współczuciem

—  Bardzo ciężko. Pies i ten do cieniu 
ucieka i śpi. A człowiekowi gorzej. Czy 
słońce, czy deszcz, harujem y, jak ten koń.

Młode pokolenie naszej wsi nasz 
„przyrost natu ra lny  ‘ —- wychowuje się 
w w arunkach  fa ta lnych dla zdrowia i 
rozwoju kulturalnego. Wieś raczej cofa 
się pod wsględem kulturalnym , niż i- 
dzic naprzód. W racają ,  jak  już pisałem 
łapcie, żarna ręczne; dzielenie zapałki 
na dwue części to rzecz przebrzm iała  —- 
dziś w’ użyciu jest bulika i krzesiwo. O 
tern jednak  w spom inam  na marginesie 
sprawry degeneracji ' Kweslją o wiele po 
ważniejszą jest niedożywianie i złe od 
ż.vwianie dzieci m ałorolnych gospodarzy 
Nowe pokolenie nie będzie się cieszyło 
doskonałem zdrowiem. Pozalcm  sprawa 
dena tu ra tu  będzie m iała ia ta lny  wpływ 
na umysłowość i zdrowie naszej wsi 

Sądzę że wr przyszłości „przy rost na 
turahiy" wsi pó jd / ie  do nnasl  na poszu 
k iw anie pracy i chicha. Na wTsi będzie 
już zaeiasno Niew iadomo jaki element 
wypełni kadry’ p ro le la r ja tu  miejskiego ■ 
jaki będzie jego stosunek do życia oraz 
wielu zagadnień. Oby nie przysporzył 
kłopotu p ragnącym  budować ewolucyi 
nie, w spokoju lepszą przyszłość nasze 
go narodu.

Włod.

1 choćby płacili porządnie, a to... — Ma 
cbnął pogardliwie ręką.

— Słyszałam, że strajkowali.-^ te’?
Ociera pot z czoła.
— A tak Zresztą niedługo 7 dni.
— Podobno był to strajk włoski?
—  Ależ nie — mowi z odcieniem du 

my w głosie. Ten rodzaj s trajku był za 
stosoyynny po raz pierwszy w Polsce 
Dlatego nazyw am y go „strajkiem pol­
skim"

—  Czy za czas stra jku  otrzymaliście 
zapłatę?

—  Ani grosza. Natomiast otrzymali 
■my pomoc od innych robotników’ Zwła 
szcza fabrycznych W  pieniądzach — 200 
złotych. Także w naturze. Przystano chlo 
ba i szynki.

—  Słyszałam, ż . r  nie opuszczaliście 
miejsca pracy?

—  A tak. Dopiero wtedy, gdy nam  
przyrzeczono. że nie postawią na nasze 
miejsce innych robotników, zeszliśmy z 
kanału. Zresztą nie chcieliśmy dopuścić 
do interwencji policji.

Ale wszystko przeszło spokojnie?
— Tak Z początku nie mogliśmy 

dojść do porozumienia. Należy jednak 
zaznaczyć, że stosunek do nas wr czasie 
pertrakiacyj był wyjątkowó grzeczny.

— Łzy’ jest to wasz pierwszy strajk?
—  Tak. Dotychczas należeliśmy do 

pnrtji k tóra trzym a się polityki ugodo 
wuj. Obecnie nie należymy do żadnej.

—  Jakie postawuliście żądania?
—  Chodziło nam  głównie o zmianę 

systemu opłaty’ — z akordowego na 
dzienny.

—  Czy opłata dzienna jest korzyst­
niejsza?

—  Owszem. Przedeyyrszy stkiem nie 
wyczerpuje tak A dziś lo jakby jakiś kań 
ozug wisiał nad  człowiekiem. poganiał 
— prędzej! prędzej!

—  Czy jesteście zadowoleni z osiąg­
niętych rezultatów’?

—  Stanowczo nie. System płac akor 
dowych pozostał Zresztą większość ro-

W  uli. ś rodę  z m a r ł  w W a rsz a w ie  P io t r  Ma- 
szyński, w yb i tny  k o m p o z y to r  zn ak o m ity  poda 
gog i zasłużony’ dzia łacz  na  polu ro zw o ju  kul 
tury m uzyczne j ,  założyciel i d ługole tn i  kierów 
nik Tow, Śpiewaczego „ L u tn ia  lan rea l  tego­
rocznej  p ań s tw o w e j  nag ro d y  m uzyczne j .

bolników clu-itił.i jeszcze strajk konrómi 
ować.

—  Jednak uzyskano znaczną zwyżkę 
płac?

—  Tak Zawarliśmy umowę zbioro 
w7ą do stycznia 1935 roku.

Więc przypuszczam, że sprawa 
ostatecznie jest zlikwidowana?

Patrzy na mnie i uśmiecha się pob 
ł Si ż Li wie.

— Widać, że panienka niebardzo ro 
zumie się na tych rzeczach Jesteśmy 
pewni, że Zarząd Miejski sam nie dotrzy 
ma umowy. W tedy niewątpliwie w 'b u  
Ginie ponownie strajk. A wtedy osiągnie 
my już ieps e warunki.

—  Dlaczego ta sprawa praw ie nie by­
ła poruszona w prasie?

Mój interlokutor m acha beznauziej 
ąie ręką.

—  Dla kogo? Robotnicy nie czytają 
gazet

— V opiłku publiczna?
I smiecha się ironicznie.
—  Opmja publiczna me ciekawi się 

sprawami robotnikow.
W idzę,  że P a n  j e s t  p e s y m i s t ą 9

Patrzy  smutnie, na mnie. Odpowiada 
krótko, jakgdyln  chciał powiedzieć; ,,Je 
stem od 8 miesięcy bez pracy. To zmie­
nia poglądy stosunek do życia".

Jestem zdziwiona inteligencją tego 
chłopca. Mów-i językiem zupełnie popraw 
nym. Odpowiadając na moje pytania — 
nie zastanawia się prawie. Czuje się, że 
w-szysfkie te kwrestje są przem yślane W 
związku z tern spostrzeżeniem rzucam 
pytanie:

Czy tu pracują tytko zawodowi robot 
nicy ?

W  większości. Ale są tu i ludzie, któ 
rzy- nigdyby nie przypuszczali, że będą 
praeować w ten sposób. Są to podupadli 
przedstawiciele drobnej burżuazji, zredu 
kowani urzędnicy...

Jednak  szczerze mówiąc nie rozu 
iniem, dlaczego strajkowaliście. Przecież 
pracując tu otrzymujt-cit o wiele więcej, 
niż wynosi zwyl ły zasiłek dla liczrobot 
nyeh

—  To nie jest tak prosta sprawa. — 
Jedni wśród nas uważają, że magistral 
wrydaje te sumy na inne cole. Otwarcie 
mówiąc tu w aha się przez sekundę — 
okrada nas. Ale ja myślę inaczej. U wa­
żam, iż robotnik który pracuje  — musi 
więcej zjeść. Nawet maszyna zużywa się 
przy pracy, tern bardziej człowiek. Zwła 
szcza w takich warunkach. A najgorzej 
jest chyba tvm którzy pracują  pod zie­
mią. Jest tam bardzo wilgotno. A zacho 
rować jest łatwiej niż się wyleczyć w 
Chorej Kasie.

Dziękuję serdecznie za pogawędkę. 
Odchodzę. Jest nad  czem pomyśleć 
2  ' X  A .  S i d .

Składajcie ofiary na powodzian

Nauczycielstwo w akcji wychowania gospodarczego
Akcja  w y c h o w a n ia  gospodarczego  m łodego 

p o ko len ia  w y m aga  wciągnięcia  w je j  o rb i tę  n au  
czyc ie ls twa szkół p o w szechnych ,  ś red n ich  i z a ­
w odow ych.  Z tego też względu C en tra ln e  T o w a ­
rzystw o  P o p ie ra n ia  W ytw órczośc i  K ra jow ej ,  k o ­
r zy s ta jąc  z o d hyw a jącycl i  się le tn ich  k u rsó w  
nauczycie lsk ich  w  wielu  m ie jscow ośc iach ,  u rzą  
dza na  A c h  kumsadi w y k ła d y  o akc j i  w y c h o w a ­
n ia  gospodarczego  i kon ieczności  w sp ó łp racy  
n auczycie ls tw a  w  lej ak c j i  z O n t r n l n e m  T o w a ­
rzystwem .

O sta tn io  wykład  taki  odbył  się na  k u rs ie  
nauczycie lsk im  w R adom iu ,  p odczas  k to reg o  p re  
legent po  p rzed s ta w ien iu  Ogólnych wytycznych

dzia ła lnośc i,  w y su n ą ł  szereg k o n k re tn y c h  p r o ­
jek tów . M. in. porusz;,  ł on sp raw ę  u ru c h o m ię ,  
m a  p rz y  szk o łach  spec ja lnych  p raco w n i  gospo 
d a rcz y ch  k tó re  z aw ie ra łyby  p om oce  naukow i-  do 
p racy  nad  w y ch o w an iem  g ospodarczem  utodzie 
ży. Spoczątk iom  n a dchodzącego  roku  szkolnego 
t o w a r z y s tw o  P o p ie ran ia  W ytw órczośc i  h r a j o  
w ej ro zp o czy n a  wydawań spec ja lny  b iu le tyn  wy 
c liow an ia  gospodarczego ,  w k tó ry m  zamieszcza 
ne  będą  w rk ta d y .  odczyty,  pogad an k i ,  o ra z  m a 
t e r ja ły  s ta ty s tyczne  do w y k o rz y s ty w a n ia  przez 
nauczycie ls tw o  i in s t ru k to ró w  organizao-.-i "■ło 
dzieżo wy ch

L strajkujących bezrobotnych
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Z dziejów wiernej służby 1 p. p. Leg.

1 p.p.Leg. w czasiK wu[ y 1919-1920
i

STAN LICZEBNY PUŁKI! W CZASIE 
WOJNY I OGÓLNA CHARAKTERY  

STYKA.
Dowódcami pułku kolejno byli-
1J $. p. Lis-Kuia Leopold - od 2K 

lulcgo 191U r. do 7 marca 1919 r., 2)
kpi. Kruk-Kaliszewski Jan  —  do 15 sier 
pnie 1919 r., 3) Mjr Dragat W ładysław 
do 2) lutego 192(1 r., 4) kpt. Kruszewski 
Jan  (od lipca 1920 r. ppłk.) —  do 
końca wojny.

W dniu pierwszego boju t j. dnia 21 
kwietnia 1919 r w Wilnie 1 p. p. Leg. 
liezył 51 oficerów 14 podchorążych. 
146 podoficerów i 2(>ćł0 legjonistów 
Stan bojowy z lego dnia wynosił 30 ofi 
cerów 90 podoi ieerów i 2266 legjoni- 
stów. W czasie wojuj po l .ko  rosy jskb-j 
stan pułku ulega znacznym, powolnym
wahaniom. Ogólna ilość oficerów i sze
regowych, którzy przesunęli się przez 
pułk wynosi 177 oficerów, 333 podofi­
cerów i 6102 legjonistów

Jak  wyidka z powyższego pułk w 
tym czasie rozporządzał dość silną oh 
sadą oficerską, pod każdym względem 
wyborową, k lórą  cechowało głębokie 
zaufanie do- przełożonych, wypływające 
z niezachwianej wiary w Naczelnego 
Wodza, umiejętność wnikania w ziemia 
ry wTyższ\rch dowódców z jednej strony, 
zaś zdolność pociągania za sobą szere­
gowych z drugiej strony. Łatwość o p a ­
nowywania zjawisk wojennych, polui- 
dzana wciąż ambicja, wytrwałość ducho 
wa i iizyczna, a wreszcie rozwinięta do 
najwyższego stopnia przedsiębiorczość, 
samodzielność i przy-wiązanie do oddzia 
ht

PodMnwa s/.luki domodzenią, siał 
się przykład osobisty oficera, obyczaj 
obowiązujący bezwzględnie w 1 pułku.
Świetne wyniki tak pojm ow anych oho 
w iązków kosztowały jednak drogo, w-\ 
Sjywłt-jąe. z obsady pułku najlęższe jed 
noslki. S lraty oficerskie w pu łku  są 
dw ukrotn ie  większe od szeregowych w 
dosim ku do stanów liczebnych. Zawsze 
brakow ało w pułku podoficerów , ksztnl 
ciła ich wrojna, wzorem byl oficer. S to­
pień uzyskiwali za waleczność.

Szeregowcy pułku okazali się pierw 
szorzędnym i podatnym  m aler ja łem  w 
ręku oficerów. Świadczą o tern n a jw y ­
m owniej chlubne wyniki ioli pracy ho 
jowej w ciężkicli nadzwyczaj w arun 
kacli. Nieużytą podwalinę pułku byli 
poborowi roczników' 1896, 97 i 98, ci co 
wyszli na wojnę jako rekruci. Stan ich 
m oralny zbudowany na fundamencie 
krwi oficerskiej i wspierany p racą  oś 
w nutową utrzym yw ał się stale na w yso­
kim poziomie. Mimo kró tkotrw ałe j  dc 
presji, w okresie odw rotu  z Ukrainy nie 
pogorszył się. Jedynym  objawem tej de­
presji było to, że żołnierz ten. zazwyczaj 
beztroski, wesoły, rycerski wobec po k o ­
nanego wroga, stał się w odwrocie po 
sępnym i zawziętym, czasem nawet o 
krutnym . Lecz wT najcięższych tych 
chwilach wystarczało, by się rozeszła po 
głoska o rozpoczęciu przeciwdziałania, 
by wróciła natychm iast fan tazja  i d i  
wny świetny hum or Żołnierz żywił nie 
ogranie zone zaufanie do swoich dowód 
ców, zawsze był pewny, że każde dzia­
łanie jmłku musi się udać. Niepowodze 
nic przejściowe nie wrpływTało na bitność 
żohiKrz\ przeciwuderzenia na ulraco 
ne pozycje udaw ały się lepiej, niż ieli o- 
bronn

Miarą sprawmości i wytrzymałości 
fizycznej szeregowych pułku są ogrom 
ne przemarsze pułku; dwra z nieb doclio 
dźą do 80 klin. na dobę. Podczas kontr 
ofenzywy sierpniowej w roku  1920 pułk 
przebył 327 kim. w 9 dni z czego s t ra ­
ci! półtora dnia na boje pod Drohiczy­
nem i Białj mMokiem. nie licząc m nie j­
szych

   .

Teatr muzyczny ,LUTNIA*
Wy»tęPv J. K u lc z y c k ie ]  i R P e t e r a

Dziś o cod*. 8 30 wiec*

OD W ILNA n o  KIJOWA.
Chlubne karty  bojowe 1 p, p. Leg. 

zapisuje krwią ofiarną i zlotemi zgłos­
kami czynów swoich żołnierzy w jed­
nym z najpiękniejszych swoich bojów 
o Wilno - miasto marze n i lal dzięc,ię- 
cycli Komendanta, ziszczaj ic. sny żoł­
nierza legjonowego.

W boju tym 1 p. p. Leg. 2>U'j»C;il w cza 
sic od 20 -kwietnia clo 5 maja 1919 r. w 
zabitych: 1 oficer, 4 podoficerów i 38 
legjonistów; w rannych: 5 oficerów,
9 podoficerów' i 103 legjonistów. Ponad 
to zaginionych 31 legjonistów.

Zdobycz pułku  wynosiła 30 K M , 
3 minerki. 754 jeńców, kilka sam ocho­
dów', kilka kuchni pniowych i wiele in ­
nego materjałii wojennego. Dalsze k o ­
leje wojenne pułku prowadzą od tirze 
gów Wilji aż po szare brzęki Dzwiny i 
dalej Siuiuehy. Drogi te pułk znaczy 
krwaw em i śladami i lasem coraz n o ­
wych w yrastających mogił dzielnych 
swoich żołnierzy. Z tego okresu czasu 
z większych potyczek pułku zasługują 
na uwagę: bój pod Zalesiem, potyczka 
pod Oieńeem, bój pod Żaśkiewiez.ami i 
Chatucieami. bój pod Wilejką. napad

KURJER SPORTOWY
Otwarcie Olimpiady Polaków z Zagranicy

W ul), ś rodę  n a  s lad jo n ie  w o jska  polskiego 
odbyło  się u roczys te  o tw arc ie  p ierw szych  ig­
rzysk sp o r to w y ch  p o laków  z z ag ran icy  i G d ań ­
ska. O lw hrc ia  igrzysk d o k o n a ł  P a n  Pre / .vdenl  
Rzplitej w obecności cz tonkow  rządu ,  m a r s z a ł ­
kó w  S e jm u  i S ena tu  o raz  p rzedstawicie li  wtadz 
i M e lo tys ięcznc j  publiczności.

Na zd jęciu  —  Pan  P rezydon l  Rzplitej  w loży 
honorow ej ,  w otoczen iu  m arsza łk ó w  Se jm u i 
Senatu ,  o raz  cz łonków  rz ąd u .  Od lewej:  min. 
Butkiewicz,  m in  K ościa łkow ik i ,  m arsz .  Sepnu  
Śwital-ski, gen. Oirlicz - Dreszer,  P a n  Prezy d en t  
Rzplitej ,  P a n i  M arja  Mośeieka,  m arsz .  Senatu  
Raczkiewicz gen. Óąfci-orow.ski.

3 dzień igrzysk
WARSZAWA, [PAT). — W 3 dniu igrzysk  

.-ąmrlowyeli Polaków z zagranicy i Gdańska od 
były się  dalsze zaw ody pływ ackie, m ecze gier 
sportow ych i zaw ody piłkarskie.

P ierw szy półfinałow y m ecz piłkarski roze­
grany pom iędzy C zechosłow acją a Ruinnnją za 
k o ik zy ł się  zw yeięslw cni f zeehosłow acji w sto  
.uliku 4:3 (2:1). C zechosłow acja w ten sposób  
przeszła już do finału , w którym  spotka się  ze  
zw ycięzcą drugiego m eczu półfinałow ego

W pływ aniu bieg na 400 m styli „i downl

u jm  wygrał zdecydow anie C lirostowski (Ame 
ryka) w ezusie 5:35,4. 2) Rogalski (Kanada) —  
0:07.2, 3) Muzyk (Gdausk) w czasie 7:52,6, 4) 
Jasik irw icz (Gdańsk) w czasie 8:57,8.

W półfina le  siatków ki punów Kuniunja 
prz-grała z Łotwą 2:0 (15,5, 15.-11) a Czcchosło  
w aeja odniosła zw ycięstw o nad Francją 2:0 —  
(15:4, 15:5).

W półfina le  koszyków ki panów Gdańsk zwv  
cięży ł Hmriunję 23,17 (9:11)

BIEG MOTOCYKLOWY 
„SZLAKTEM KADRÓW K1“ 

ODBĘDZIE SIĘ 1 5 -g o  WRZEŚNI V
Z apo w ied z ian y  na dz ień  5 s ie rpn ia  p ierw szy

strzelecki  bieg m o to cy k lo w y  ,,sz lak iem  k ad ró w  
ki p rzen ies iono  na dz ień  15 w rześn ia .  Bieg ten 
o rg a n iz o w a n y  przez  S trzeleck ie  k lu b y  motocy- 
k łow e z W a rsz a w y ,  K rak o w a  i Kielc o d b ę d / : 
s.ę na te ren ie  Kielce —  Kraków i zakończy  się 
z jazdem  p lak ie lo w y m  w K iakow ję .  Z b iegiem 
m o to cy k lo w y m  po łączone  będzie  slrzeli łuie z. 
k a r a b in u  i szk icow an ia  te renu .  Udział w b ie ­
gu m ogą  b ra ć  m otocyk l iśc i  z a ró w n o  zrzeszeni 
jak i n k  s tow arzyszen i .  Zespoły d ru ż y n o w e  skta 
dać się b ędą  z trz-3<-li m otocykli  p o jedyńczych  
luli /. p rzyczepkum i o dow olne j  obsadzie  i l i­
ii aż-u

N adto  p rzew id z ian y  Jesl udz ia ł  z aw odn ików  
pojedyóc.zycli.

W szys tk im  zaw o d n ik o m  przy s łu g u ją  zinzki 
kolejow 80 proc.

K w aśn iew ska ,  wreszcie  w skoku  wdał W alas ie -  
w iczów na -i P luc ińska .  Repruzenlac ji  tow arzyszy  
1. rekordzi.s lwa św ia ta  p. H a l in a  .Matuszów skn- 
K onopacka ,  de lega lka  1*. /  L .  A M iłobędzka j 
m jr .  Slerlia, ogólny k ie ro w n ik  ekspedycji

Delega tka  iP. Z. L. A. p. Milobędzku w yje ­
ch a ła  już  do Londynu .  R ep rezen tac je  lekko.ił le 
tyczna i koszykairska o p uszcza ją  W arszaw ę  
dziś w ieczorem. (Pal).

DZIŚ W ARSZA WIANKA CHA 
Z MAK AR I.

Dziś ligow'y zespół W arsz a w ia n k i  rozegra  o 
godz._ 17 na bo isku  przy  ulicy W erk o w sk ic j
mecz low arzysk i  z M akabi wileńską,  k tó ra  wy 
stąpi w sw oim  n a js i ln ie jszym  składzie.

7 I .E K K O A T L E T E K  POLSKICH  
JE D Z IE  O S T A T E C Z N IE  NA IGRZYSK A 

KORIHCE.

K A T I A - T A N C E R K A

•lak już podsiliśmy w d n iach  9-go do II go 
s ie rpn ia  odbędą  się w Lo-ndWia 4-le Igrzyska 
Światowe. Polska wysyła  na  Ic igrzyska  r e ­
p rezen tac ję  lekkoa t le tyczną  i koszyka rek .  Re 
p re ze n ta c ja  polska  sk ła d a  się os ta teczn ie  z 7-u 
zaw odniczek  z tego jed n a  (Plucińska) jodzie 
na  koszt własny. W  sp r in tac h  s ta r to w ać  będzie 
W alas iew iczó w n a ,  na  80 m ir.  p rze  p ło tk i F re i .  
w a ld ó w n a ,  na  800 m ir .  Św iderska ,  w kuli i 
d y sk u  W iajsówna i Cejzikowa, w oszczcpi -3

•lnlro zaś W a rsz a w ia n k a  grać hędz.  z mi- 
slrzcm  \\7i 1 na W. K. S. —  .lako przedm ccz  od- 
iiędzic się sp o tk an ie  o m is trzos tw o  k lasy  \  
pom iędzy  ŻA.KS em —  Drukarzem .

W a rsz a w ia n k a  w ro z g ry w k ac h  l igowych mia 
la  w lym roku  więcej p rz eg ra n \c l i ,  n iż  wygna
nycli  meczów. Z a jm u je  ona  jed n o  z os ta tn ich  
Im 10 mie jsce  w tabeli rozgryw ek .  Za W a r s z a ­
w ianką  z n a jd u je  się jeszcze P odgórze  i S t r o
lec.

Najgorze j  W arsz a w ian c e  poszło w' m eczu  z 
W  a r ią  pozn ań sk ą ,  k tó ra  wi.gra ła  8:0. Notowa. 
ne były jeszcze n as tęp u jąc e  p rzeg ra n e  z Ku­
chem  1)5. z C ravuw ią  0 4 ,  z G a rb arn ią  0:4. z Po 
gonią 1:2, z I .egją 0:1 z W iatą  1:4, a  w y grane  
z Ł K. S. 3:0, z P o d g ó rzem  3:2 i zc Strzelcem 
2:0, a ram is  z Po lo n ią  1:1.

W a rsz a w ia n k a  obecn ie  zaczyna  jak o b y  pow­
racać  do fo rm y  g ra ją c  coraz  lepiej.  Mecze zapo 
w ład a ją  się więc in te resu jąco .

na Kurzeniec. Walki nad Dzisną i wj 
pad na Poddzisnę. wypad na Gogowo, 
wypad no Duksz-ty W grupie Jezior; 
wypad na Sówki, napad na Rubaniki. 
\ \  grupie ,.Narocz“ ; natarcie  na Taruć. 
bój pod Rudkami, wypad na Andrejki 
i S tarynki, natarcie na Kotłowee, Bój 
pod Wyliorowiczami, napad  na Wytre- 
ski. bój pod Zodubicm i Puzyrami. Wy­
prawa na H ahj i W orome. W ypraw a na 
Ziabki. Kilka tiitw pod Dyneburgiem; 
okres walk po/.ycyjnych pod Dynebur 
giem. Wreszcie potyczki z Litwinami 
pod -Muśnikami i Szyrwintan.i.

Rok 1920. U pam ięta , został kanip. z: 
mową. uwieńczoną zdobyciem Dynebur 
gu, b:itHvf) pod Wyszkami. Pościgiem do 
jeziora Ruszonskicgo, bitwą pod Pu 
szą Poliszczynem i nad Sioitichą.

Operację „Józef“ na Ukrainie roz
począł pułk udziałem swoim w bitwie 
pod Żytomierz) ni w zdobyciu Kijo­
wa, obroną Kijowa upam ię tnoną  wypa 
dem na Ro-ryspol, pod Skwirą, pod Hor 
aostajpolem i Zlodziejówką. Dalej w. 
dzimy puli w wypadzie na Olszanicę, 
w natarciu  na Kaliorl-ik, w boju pod 
l lerm anów ką, Rarachtam i. .

ODW RÓT Z UKRAINY.

W  tom ze wszechm iar trudnem  i ćię 
żkiem działaniu wojennem brał udział 1 
p. p. Leg. w bitwie pod Rorodzianką 
po przejściu rzeki Irpeń i sforsowani u 
rzeki Zdzir, w walkach z Budiennym 
pod Jabłońeem, w odparciu natarcia  
kawalerji pod Baranów ką i Zielenicą, 
w wypadzie na Dzierzanówką, w w y p a ­
dzie na Stołpiankę, w przeciwnatarciu  
na Zubkowice.

Po szczęśliwie w ykonanym  o d w ro ­
cie 1 pułku piechoty Legjoiiow, pomimo 
przemęczenia i wyczerpania nietylko ti ► 
zycznego, al< i nerwowego, żołnierz nie 
miał czasu na wytchnienie, gdyż już w 
dniu 1 sierpnia 1920 r. olrzynutł rozkaz 
natarcia  na llorodnicę, które miało być 
zapoczątkowali u-m nakazanej wypraw y 
pod Korzec. Natarcie to pomimo znacz 
nej przewagi bolszewików, przy w sp a r­
ciu 2-cli kom panij  5 p. p. Leg. udało się 
mimo. że miejscowość ta bro-nioną była 
przez pułki piechoty bolszew ickiej \V 
działaniu tein został sieżko r a n n t  kpt. 
Skwarczyński, dowódca 5 p p. Leg. Z 
okresu lego należy podkreślić jeszcze 
udział pułku w odparciu  napadu  b o l ­
szewików na Dubniki i Lipid*, w natar 
ciu na Kaczyczyn, wr tjoju pod T u rczy ­
nem, w boju pod Lesnowką. w o d p a r ­
ciu natarcia  na Niespodziankę III, w re­
szcie wr boju  pod Zaborolem i w natar 
ciu na Równe w dniu 8 s iem nia  1920 r 
kierow-anem doświadczoną ręką pułków 
nika Dąb-Biernaekiego. Okres len to o k ­
res ciężkicli zmagań z kaw alerją  Bu
diennego, k tó rem u śmiało stawiały czo­
ło tylko pułki 1 Dyw P. Leg. Wreszcu 
niezmożony niczem 1 p. p. Leg. bierze 
udział w bojach nad Styrem, rozpoczę­
tymi w atką okopową pod Bożyszczem 
wypadem na • Ulepaczew, wypadem na 
Oiszanówkę, a wreszcie w walnej bit • 
wie z Budienym pod BeresteezKiem, po 
przedzonej sforsowaniem Styru po 
Malwem, bojem pod Demidówką; na 
tarciem  na Rohoźno i Wołkowyję, w re­
szcie bojem pod Kniahininem.

Po upadku  Brześcia nad Bugiem do 
wódca frontu  południowego gen. Rydz 
Śmigły musiał zwinąć pozycje obronu 
ze Styru i Slochodu, wycinając je ku 
Bugowi. Odwrót 1 Dyw. p Leg. m iał sic 
odbywać powoli. Pułk rozpoczął od 
w'rót w dniu 5 sierpnia 1920 rł o godz. 2 
i upam iętn ił  bojem  zaczepnym na Świ- 
luiiohy, rozpoczętym tiojer.it pod Koł 
pytowem.

zestawił por, Malec.

! M IE JSK I TEATR LE I NI
w  G a r o d il*  p o  -  B * r n a r d y f t łk lm .

Ozli o g. 8.30 w
C U D Z E  D Z I E C K O

W. Szkworkina
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Wi a d o mo ś ci  g o s p o d a r c z e
Instytut Badania Koniunktur Gospodarczych i Cen 

stwierdza dalszą poprawę gospFdarczą
Insty tu t  Badania K onjunk tu r  Gospo 

darc /yc li  i Cen w następujący sposób 
charak teryzu je  sytuację gospodarczą w 
drugim kw arta le  rb.:

Sytuacja m iędzynarodowa przedst-t 
wia w dalszym ciągu obraz wysoce nie- 
■ dnolilc. przy zaham ow anym  naogół 
■wzroście produkcji.  Z kra jów  „nakręca 
lącyclr kon junk tu rę  u Ameryce dalsze 
wzrost produkcji uległ za trzym aniu; w 
p a ń s t w a c h  „bloku złotego" trwa w dal- 
szvm ciągu depresja; popraw a u t rz y m u ­
je "się nadal w Anglji- Japonji oraz w za 
morskicli k ra jach  surowcowo-rolni- 
c/Ycli. Mimo drobnego wzrostu wymia 
ny m iędzynarodowej, w arunki tej w y­

l a n y  sa w dalszym ciągu wysoce nie­
korzystne: kursy walut pozostały nieu 
<i biuzowane. co uniemożliwia racjonal 
„c  s p u ż v c i e  w Iiandlu zagranicznym; 
między narodowe różnice cen. skutkiem 
deprecjacji yyielu walut, są nadm iern ie  
wieli ie, al»y mogły powstać warunki 
norm alnej konkurencji rut rynki, św ia­
towym. Ostatecznie niemieckie ogram- 

i-m a  importowe s tanow ią nowe ude-
■Mrżenie <Jla handlu m iędzynarodowej 

Cen towarów rynku światowego wyka 
z dy tendencję zwyżkową w zbożu, o ra /  
baw ełnie w związku ze zmmej,zenie,n  

obiorów natomiast ruch  cen innych to 
v. nów odznaczał się naogół tendencią
dabą.

Pol  -ku j e s ł  t y m  k r a j e m  „ b l o k u  zło- 
t e g o 1', czyl i  b l o k u  p a ń s tw  o p o l i t yc e  

d e f l a c y j n e j " ,  gdz i e  w r o k u  b i e ż ą c y m  
o d b y w a ł a  -się p o p r a w a  s y t u a c j i  k o n j u n -  
k t u r a l n e j .

Poprąyva posiada cha rak ter  sam orzu 
tny, nie jest bowiem wywoła na rozsze­
rzeniem kredytów, róyvnież czynnik han 
dlu  zagranicznego poprzez wzrost 'eks­
portu  tylko w nieznacznym stopniu 
przyczyijił się do ożywienia produkcje

Rozmiary produkcji w drug .m  kw ar 
tale były większe o G proc., niż w kwar 
tale poprzednim  i o 15,G proc. większe, 
niż w drugim  kw artale  r  ub. Tempo 
wzrostu było silne, przyczem yv najbhz 
szycli miesiącach nie należy oczeki vac 
spadku produkcji. W poprzednim  okre 
sie zwiększenie wytwórczości odbywa - 
ło sic głównie yv produkcji dóbr wytwór­
czych. w gałęziach w ytwarzających do ­
b ra  spożycia (włókiennictwo), było wy 
Wołane głównie dopełnianiem zapasów,, 
obecnie wraz ze zyviększeniem liczby o 
sób zatrudnionych  liczyć się należy /•- 
wzrost Alb konsumeji. co w ytw arza  pod- 
stayy-ę dla u trzym ania  rozmiarów p ro ­
dukcji na poziomie przynajm nie j  me- 
zmniejszonym

Pry yy atuj nich inwestycyjny, jeż i 
mierzyć go In w es t y c j a m  i m a s z y n o  weno.

V al G le łg u o 17

yyykazał dość znaczny yvzrost to 7 proc. 
w porów nan iu  z poprzednim  kwarta - 
łem) jakkolwiek obecna popraw a k o n ­
iunktury  opiera się dotychczas raczej 
na inwestycjach w budownictwie nue- 
szkaniowem, polega yyięe głównie na wyj 
twarzaniu  dóbr trwałej konsum eji a nie 
na rozszerzaniu ap a ra tu  w\tw-órczego. 
Również cha rak ter  inwestyeyj publie/ 
tiych uległ pewnej zmianie: poprzednio 
przeważające znaczenie posiadały inwe­
stycje kolejoyye, ołiecnie zaś wzrosła ro 
la lmdoyy nńctwu publicznego, otiok b u ­
dowy dróg w zyyiązku z działalnością 
Ftindu.szu Pracy.

Kuch cen jest objawem, k tóry  ?wi*il 
czy o dalszem tcyva.mii procesów* defla- 
cyjno-likwidacy jnych. Po trw ającym  
przez pół roku okresie stabiiizaej., w 
drugim kyyartale nastąpiła zniżka cen 
hurtow ych o 2,G proc. W zrosły jednak 
ceny pewny cli artykułoyy zlióż, towo- 
róyy kolonjalnycli. niektórycli narzędzi 
rzemieślniczych. Spadek cen produktów  
zwierzęcych wyjaśnia się zjawiskiem t 
zw. y,cyklu zwierzęcego", natom iast 7 i r  
żka cen artykułów- przemysłowych po 
zostaje przeważnie yy zyy i tzku z obni­
żaniem się kosztów produkcji (płac) 
Spadek cen wy wołany obniżeniem kosz­
tów produkcji nic powoduje zmniej- 
ma rentoyynuści przedsiębiorstw, działa 
jednak zawsze deprym ująco  na dyspo­
zycje handlu, k tóry  przy zniżkowej ten 
dencji cen stara się trzymać jakna j  
mniejsze zapasy- W ywołuje to oczywiś­
cie również ujem ny wpływ na p ro d n k y
cjc;. . .

W zakresie konsumeji ruch nie był

jednolity. Wzrosła nieyvątpliyvie siła aa 
byweza robotników przemysłowych, w 
zyyiązku ze zwiększeniem zatrudnienia, 
natomiast u trzym ywała się na obniżo­
nym poziomie siła naby wcza pracowm- 
ków umysłowych ze względu na spłatę 
rat Pożyczki Narodowej. oraz zmniejszy 
ly- się dochody drobnych rolników- wsku 
tek znacznej obniżki cen artykułów  h o ­
dowlanych. Ze yyzględu Jednak na nie- 
znaczne rozmiary konsumeji artykui >w 
przemysłowych ze strony rolników spa 
dek ten nie mógt wywrzeć yyiększego 
wpływu na ogólny zbyt arlykułów  prze 
myślowych, lemliardziej, ze dalsze oh 
niżenie kosztów żywności zwiększyło 1 q 
część dochodów pracowniczyelt i robot 
niczw.lt, k tóra jest yvy daw ana na zakup 
przemysłowycli artykułóyy konsunrcyj- 
nycli. M o 'u a  yyięe naogół s tw ierdza 
wzrost konsumeji - który poyvimen 
trwać powoli w dalszym ciągu, boyviem 
wzrost p rodukcji i w zrost konsumeji 
odbyw a ją się kum ulacy jnie, przyczem 
wzrost konsumeji następuję zawsze z 
pcw nem opó/nii niem po wzroście p r o ­
dukcji

— o -o  o—

Wystawa 
„Misko dia wszystkich”

Liga N ab ia łow a  p rzy s tąp i ła  do z o rg an izo ­
w an ia  w y s ta n y  p o d  n azw ą  „Minko dla  w szys t­
kich*'. y \ 'ysiaw a m a na  cchl p ro p a g an d ę  podni ,  
sitinin kunsLimcji m leka  w Polsce, k tó ra  w sto 
-siniku do zagmanicy jest  zn ik o m a  W  p ro p a g an  
cizia tej w eźm ie  czynnv  udzia ł  również  Centra l  
Se Tnwiu /ys l  wo P o p ie ran ia  W y twórczości  K r a ­
jowej,  k tó re  z o rg an izu je  n a  w ys taw ie  tej  dział 
dydak tyczny .

Przykład rhdny naśladownictwa

Miejsk. Komitet Pom oey dla Po w o d z ian  w czone dlfi zb ie ran ia  d a tk ó w  n a  St R y n k u ,  im. 
IJeiDoszczy zo rg an izo w ał  u liczną zli iórkę dat M arszalka  P i lsudsk i/go .  chwilę  p rzed  wyr
k o c  d la  powodzian .  \ a  zd jęciu  wozy  p rzezna-  n iem  na uli-co.

yrusze-

Polska sieć bankowa
Sieć b a n k o w a  w Polsce  uległa w ciągu roku  

ubiegłego da lszem u skurczen iu  i na  ko-iiec 1933 
ro k u  p rzeds taw ia  się n a s tęp u jąco :  ilość p ry w a t ­
ny cli b an k ó w  a k cy jn y ch  wynosiła  42, a  liczba 
po s iad an y ch  przez te b a n iu  oddzia łów  —  86

U w zględnia jąc  B ank Polski  z 53-nm pla 
ro w k a m i  B an k  'G ospodars tw a  K ra jow ego z P.l 
i P ań s tw o w y  Iiank Rolny z f l -m u  p lac ó w k a m i  
—  polska sieć b a n k o w a  liczyła  n a  k o n iec  r o ­
ku  ubiegłego 211 placówek.

Izba Hannlowa
brazylljsfco-polske

W  Rio de J a n e i ro  rozpoczęta  sw ą dz ia łał  
no jć ,  po za tw ie rd zen iu  s ta tu tu ,  Izba H an d lo w a  
B razy l i jsko  Polska.

Izba  m a  na  celu p ro p a g o w an ie  w y m ian y  >o 
w aro w e j  po lsko  b ra a / l i j sk h - j ,  udz ie lan ie  zain 
te re so w a n y m  in fo rn iacy j ,  w spó łp racę  p rzy  Ol 
ganizow anii i w y s taw  i targów u ła tw ian ie  t r a n -  
zakcy j  I iand lowych  i po śred n iczen ie  w za ta r -  
gacli I iand lowych  i t. d.

Między Izbą a pose ls tw em  polsk iem  w Rio 
de Ja n e i ro  -zapewniona zostu ta  ścisła  s ia ta
współpraca.

Wpływy z subskrypcji 
PaźytzKi Narodowej

W p ływ y  z su b sk ry p c j i  Pożyczk i  N u ro d a w z j  
w yniosły  w dn iu  31 tym  lipca r b kw otę  
318.00a.bJ7 zł. 91 gr.

A pływ z 10-ej ra ty  w \ n o s i  11.887.322 zł. t o  
gr. i jest większy od w p ływ ów  z ra t  7-ej 8-ej 
i 9-ej, od tej o s ta tn ie j  zaś o 873 tys. zł.

Zv iększenie  w pływ ów  w i.n ika  z r eg u lo w an ia  
p rzez  su b sk ry b en tó w  zaległości z ty tu łu  p o ­
p rzedn ich  ra t.

.Należy s i ę  spodziew ać  ,że obecn ie  w k o ń c o ­
w ym  te rm in ie  p rz y jm o w a n ia  w p ia t  ni* P o ży cz ­
ką- N arodow a,  wszystk ie  zaległości zos taną  wy- 
ró w n an e .

Wylosowane bory fun­
duszu Inwesty-iylnego

W dniu  2-im s ie rp n ia  r.  b. w y lo so w an e  zc 
s ta ły  do u m o rze n ia  bon y  F u n d u s z u  luw&śłYcyj 
uego, o z n ac zo n e  Nr Nr. Ib.012, 7236, 32.0k3, 
24.207, 7 304 33.753, 7.083, —  we ws.-ystkict
10-ciu sc r jach .  w y puszczonych  na  pods taw ie  
iozjiorządz* nia m in i s t r a  s k a r b u  z Jn .  10 l is to ­
p a d a  1933 ;roku.

W y lo so w a n e  bonv  w y k u p y w an e  są przez ka  
sy u rzędników  skart iow ycli  po  100 zł. za bon 
TtUciozłol owy.

Ceduła urzędowa 
Giełdy Pieniężnej w ^ iln ie

BANKNOTY: d o la ry  5.28 (w żąd an iu ) ,  5.26 
tw płaceniu).

OZ Ki I W PŁ A T Y : S zw a jca r  ja  173.—  (w 
żądan iu ) ,  172.20 (w p łac iauu j .

M O N E TA : R ub te  46 (w żąd an iu ) ,  45.80 (w 
placaniu).

PA IM ERY P R O C EN TO W E - 3 p ro c  Prem  
Poż Rudowl.  45,50 (w żądan iu i  44.50 (w p łace ­
niu).

Gtełda warszawska
W ARSZAW A. (Pat).  B er l in  203.90— 206.90 

—  204.90; L o n d y n  26.64 —  26.77 —  26.51; N. 
York —  kabel  5.29 . p ó ł  —  5.32 i pół —  f. 26 
i pół P a ry ż  34.90 f  p«J —  34.99 —  34.82- Szwaj 
cair ja  172.67 —  17a 10 —. 172.24.

Przekład  autoryzowany z angie lskiego

Schodząc w poł godziny później m  
(Ctail. spodziewała się już Bóg wie czf- 
j i oczywiście doznała zawodu. Za piet- 
szein spotkaniem  członkowie komitetu 
•obili na niej im ponujące wrażenie: 
artier jastrzębim profilem szybkiemi, 
lergicznemi gestami; Mollwitz elegauc 
ą, spiczastą b ródką  i białą czupryną, 
rzyslrzy żoną en brosse; Sablin ogro- 
em. Ale wtedv, w Monte Carlo, wszys

lis li w garn itu rach  wieczorowych, 
ziś, w Berlinie, przy szarej pogodftic, 
yduli się jej wprost pospolici. Sablin 
auł na sobie wytworny garn itu r mars 
arkowy, Cartier —  garn itur  wizytowy 
żółte buty, a Mollwitz —  ten w /ią ł  rc 
ard — granatow ą kurtkę, takąż kam i 
■ikc. takież bryczesy wąskie i niemo 
ne, czarną muszkę i ciemne owijacze.

Uzupełniał strój kapelusz słomkowy !■ 
żacy na ziemi obok krzesła. Ogólny efekt 
b \ ł  Okrójmy. Nie chciało się wierzyć, że 
by ludzie tak ubrani mogli snuć romaii 
łączne intrygi, i cóż dopiero przestęp 
cze. lednakże. pom ija jąc Mollw itza, któ 
ry jej tylko- skinął głową i znów pogrą ­
ży) się w- pasjansie, towarzystwo okaza­
ło się wcale miłe Kiedy, po wódce i ka 
napkach  z kaw iorem  Kazimierz zapro 
panował wspólny obiad u ł lo rchera , 
l l jana  przyjęła zaproszenie z całą pr;/> 
jemnością.

Trzeci szczególny incydent tego dnia 
z.darzjt się w- hallu tego samego hotelu 
Czterej panowie rozbierali się w- szatni, 
a D jana czekała na nieb koło drzwi, kie 
dy z sali wypadł tłusty jegomość z gru 
hem  cygarem, wezwany do telefonu. Co 
tnęła sic żeby mu zejść z drogi i n ad ep ­
nęła mocno na nogę komuś, stojącemu 
tuż za nią. Usłyszawszy zduszone prze 
kleństwo, odwróeiłit Sić szybko i o nudo 
nie wycięła kogoś łokciem w twarz. Sirą 
cając mu okulary z nosa, poznała że ma 
znów przed sobą swego- anioła stróża. 
Nim on zaś zdążył schylić się po szkła.

poznała w nim Simona Astley:a. Zdu­
mienie jej i niemal przerażenie przero- 
dziiy się m om entalnie  w gniew

Kimon włożył szkła i do tknął nosa.
—  Powinna pam  uważać, panno Dja 

no —  rzekł z wyrzutem.
A pan co w ypraw ia?  —  syknęła 

ze złości;)
—  Ja  robię lo, co do mnie należy.
—  Dlaczego mi pan nie powiedział... 

—  zaczęła Djana i urw ała, gdyż zobaczy 
ła kątem  oka Dolskiego, idącego od s tro ­
ny szatni, a za nim Cartier'a.

—  Znajom y pani? —  zapytał K azi­
mierz, podchodząc.

Djana zaw ahała się sekundę, -eo p o ­
wiedzieć i rzucając Simonowi lodowate 
spoji-zenie, wyjaśniła:

—  Znajomy z pociągu, z ostatniej p o ­
dróży, ale wcale nie pragnę podtrzymy 
wać tej znajomości./

Kazim.erz podniósł brwi.
—  Clirtier. proszę, zaprow-adź pan 

panią do naszego Stołu. Ja  się tymcza 
sem ro-z.mówię z tym panem.

Francuz podał jej ram ię i weszli do 
restauracji D jana nie raczyła pożegnać

Simona nawet spojrzeniem.
—  N o ?  —  z a p y t a ł  K a z i m i e r z  t o n e m  

t a k  z n a c z ą c y m ,  że „ n a t r ę t n y  z n a j o m y  /. 
p o c i ą g u "  z d o b y ł  s ię  t y l k o  n a  r e j t e r a d ę .  
P r z e p r a s z a j ą c  z j ą k a n i e m  że... t ego. ,  
ow e g o ,  ę o f n ą ł  s ię  s z y b k o  k u  d r z w i o m  
w y j ś c i o w y m ,  p o t r ą c i ł  s i ln i e l o k a ja ,  w y ­
p a d ł  n a  u l i c ę  i z n i k n ą ł  w  t ł um ie .

Odprowadziwszy go wzrokiem Kazi  
mierz s k i n ą ł  n a  lo k a ja .

—  Czy b y ł  tu  kiedy ten pan. k tóry 
właśnie wyszedł? —  zapytał.

Lokaj zapew r i ł  H e r r  D ol sk ie g o  ż<
nie.

  Jeżeli tu jeszcze przyjdzie, proszę
tni dać znać —  rzekł Kazimierz, wsuwa 
j a c  mu w rękę banunot.  Proszę tez 
•przysłać do mego siołu starszego kel­
nera.

1 w sze d ł  d o  sali .

R O Z D Z I A Ł  V I I I  

\ o e  w  T ie r g a r te n i" .

S i m o n  Ast łey d ą ż y ł  p r ze z  L u t h a r s t i a  
sse,  u ś m i e c h a j ą c  się z z a d o w o l e n i e m  
Na re sz c i e  D j a n a  go p o z n a ła .  Cieszył  się,  
że zw o d z i ł  j ą  tal, d ług o .  Cale jeg o  prze-
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Wieści i o br az k i  z  kraju
Pożytek czy szkoda?

Nie m ie l iśm y  m ożnośc i  sprawdaatwa in- 
f o n n a c y j  naszego przygodnego  k o re sp o n  
den la ,  z am ieszczam y jed n ak  n a d e s ła n ą  n a m  
k o re sp o n d en c ję  ze wzg lędu  n a  i s to tn e  dl? 
życia  nasze j  p ro w in c j i  znaczen ie  p o ru sz o ­
n ych  w  niej  sp ra w .  (Red.)-
Dnia 30 lipca br. u Has, w m iastecz­

ku Gpsie, odbyło się zebranie działaczy 
gospodarczych BBWR. Przybyli do na-> 
w charak terze  organizatorów, prelegen 
tów i p rezydjum  zebrania p. Ciszewski, 
apl. adw. Montwiłł, agron. T rapsza  i wie 
le innych na czele z posłem p. K rasic­
k im  oraz przedstawicielem  Starostwa 
p. Górskim Dopiero w końcu  zebrania 
przybył wice-prezes i sekretarz powiat. 
k.om:t. BBWR. —  inspektor szkolny p. 
P ia łucha  i naucz Zaleski, 
spouarcze Rządu. —  Sam orząd Stan go 
spodarczy terenu. Dyskusja. —  Cchwa- 
lenie wniosków.

Sala tutejszej Straży P ożarnej w y ­
pełniona była po brzegi. Chciało' się wy 
słuchać tak ciekawego porządku  d z ien ­
nego, k tóry  byt następujący: Plany go 

W ysłuchaliśm y p. posła K rasickie­
go; mów ii o kryzysie o wszystkiem tein 
o czem m ówił przed rokiem  z lego s a ­
mego miejsca i przy  tym sam ym  stoli­
ku Prawda, dodał, że w roku  bieżącym 
w każdeih państw ie m inistrow ie nie ma 
ją  urlopu, a biedzą się nad usunięciem 
kryzysu. Zapowiedziany był temat cie­
kawy, aktualny, lecz p. poseł om inął 
go-

Drugi prelegent, p Montwiłł, dużo 
gadał, streszczając ustawa; sam orządo­
wą, ale zebrani czekali czegoś innego 
na tem at „sam orząd11. —  Poza streszczę 
niem  dowiedzieliśmy się. że ustąwa sa­
m orządow a wym aga od pisarza gm in ­
nego średniego wykszlałconia, aby  u 
m iał obywatelom  gminy pisać podani i 
do władz administracy inych i sądo­
wych; naw et zapow iadał prelegent, że 
obywatele winni iść i w ym agać od sek 
re la rza  gminy pisania podań.

Co zaś do trzeciego tematu, to tako 
wy zupełnie nie był poruszony w refe­
racie prelegenta kier tut. szkoły rolni 
czej. Mówił p. W ysłouch o szkole roi 
niczej, o zw iązku absolwentów, prosił 
o opieką nad turni s tarszych  rolników', 
m ówił o konieczności s tworzenia szko 
ły wędrow nej rolniczej żenskmj, o zalo 
żeniu kursów  przeróbki ryb itp., ale nic 
o stanie rolnictwa na tutejszym terenie: 
zebranie obejm owało 4 gminy: opeską, 
rymszańską, w id /k ą  i smołweńską. Po 
trzecim referacie połowią ■ słuchaczy' 
znikła.

Czwartym  punk tem  porządku d z ien ­
nego była dyskusja nad refera tam i. Za 
pisało się do zabrania  głosu czterech, 
z k tó ry ch  8-ch ograniczyło się do zada 
n ia  kilku pytań, niezw iązanych nawet 
z tem atem  jeden zaś p t a r a w a n  w \ 
s tąpił z m ow ą dyskusyjną; zaznaczył na 
wstępie, że prelegenci, a szczególnie p.

poseł nie na temat mówili. W swrm  
przem ówieniu p Karawan, poruszając 
kwestję ciężkiego stanu rolników, wy 
powiedział się, że n u r tu ją  p rądy  w spo 
łeczeństwie, jak  również. są nachy le­
nia i w sferach rządzących, na korzyść 
rolnika drobnego i średniego, mówił, że 
oddłużenie rolnictwa w inno do tknąć tył 
ko rolnika średniego i drobnego, że wici 
ka własność jest ciężarem dla państw a, 
że ona już m iała oddłużenia. Wypowie 
dzenie to wywołało wielkie zamieszanie 
prezydjum  i o taczających go osób 
Przewodniczący zrobił uwagę o stresz 
ezaniu się mówcy. -Obecni na sali z ro ­
zumieli, że chce przewodniczący odeb­
rać głos, jak  jeden mąż zażądali, aby 
mówrca kon tynuow ał dyskusję. .Mówca 
„kończył. W eslchnęło prozydjttni i ota- 
ezający je sztab.

Cóż odpowiedział p. poseł p K a ra ­
w anów 1?

Napadł, że len przyszedł rozbić za­
branie  działaczy gospodarczych, groził 
Berezą. Słabe argum enta  p. pośle! B ar­
dzo przykre w rażenie zrobiła odpowiedź 
p. posła na zebranych. Zebrać a potem 
grozić? Może każdego z nas spotkać h i  

kto- zechce wypowiedzieć swojesamo.

zdanie lub wziąe udział w dyskusji.
Nakoniec odczytany został szereg 

punktów  rezolucji, o przyjęcie k tó rych  
nie glosowano1, bo n ik t icli i nie zrozu 
miał. W każdym  razie rezolucja ta b y ­
ła sprzeczna z zasadą w ysuniętą  w- prze 
m ów ieniach referenta, zw-łaszcza pana 
posła, k tó ry  żądał aby społeczeństwo 
sam o stara ło  się zwalczać kryzys, żeby 
ono- dawało coś dla państw a, tymcza 
sem wszysrtMe praw ie  punk ty  rezolucji 
były prośbam i do rządu, względnie 
„czynników m iaro d a jn y ch "  —  jak  to 
bezpłatna kom asacja, lundusz kupna 
ziemi, meljoracji itp.

W ychodząc z remizy strażackiej my 
ślimy, co to zebranie dało? Nic! P odob­
ne rezolucje slaw-iają inur między rzą 
dem  a społeczeństwem. To jest fałszywe 
podanie sytuacji /  miejsca do centrum. 
Dziś konieczna jest p rzebudowa u s tro ­
ju rolnego; każdy  chłop o tern mówi, 
ale nie na zebraniu, o tern chłop ró w ­
nież dobrze w-ie. Każdy chłop widzi i 
mówi, że pół powiatu  brasławskiego le 
ży- odłogiem, nie upraw ia  się, nie p łac i  
się za to podatków, a trzeba chodzić, 
błagać, ażeby wzięli Łotysze na połową 
pracę. Obecny.

Olimpiada Pota*c6w z Zagranicy

F r a g m e n t  d e f i lad y  sp o r to w c ó w  po lsk ich  ucza 
s ln iczący ch  w ig rzy sk ac h  P o lak ó w  z zag ran icy .

P rz e d s taw ic ie l  P o laków  z M undżurj i .  oraz  g r u ­
p a  P o la k ó w  z (Niemiec.

Po katastrofalne] suszy —  za dużo dżdżu
■Skutkiem długotrw ałych deszczów go pogniły kartofle. Zniszczeniu uległy 

w wiciu miejscowościach na terenie w o również pożęte zboża (c).
jewództw  wileńskiego i nowogródzki*

Tajpe gorzelnie
Na teranie pow iatu  w otożyńsk iego w ub. m ie 

siącu  ujaw niono 4  tajne gorzeln ie sam ogonki 
pedzone przez w łościan. Skonfiskow ano 58 lit .

rów  w yprodukow anej w ódki oraz 80 kłg. zaeto­
ru zbożow ego. 7 w łościan  pociągnięto  do odpo- 
w iedziatuśei karnej. (e)

Święciaity ha powodzian
Energiczna akcja Komit. pow.

W  d n iu  30-go ub. m  w Sw ięc ianach  u k o n ­
s ty tu o w a ł  s ię  P o w ia to w y  K om ite t  P o m o c y  P o ­
w odz ianom . b o  z a rz ą d u  weszli j a k o  p rz e w o d ­
n iczący  p. s t a ro s ta  S tan is ław  D w orak ,  w icep rze  
w odn iczący  —  w iozs ta ros ta  p. E u g en ju sz  Poł 
kow ski,  s e k re ta rz  p łJolesław G oślinowski.  
sk a r b n ik  —  p. S tan is ław  M esojed o raz  prezesi  
lub  p rzed s taw ic ie le  w szy s tk ich  o rg a n iz ac y j  i 
z w iązk ó w  z n a jd u ją c y c h  się n a  te ren ie  p o w ia  
tu

K o m i l . t  wyłon ił  sekc je ,  p r o p a g a n d o w o  . p ra  
sową, zbiórk i  w n a tu rz e ,  zb ió rk i  p ien iężne j  i 
im prezow o - w idow iskow ą

b o  p. 1. o p ra c o w a n o  p lan  p racy  dla K om i­
te tów  G m innych ,  k tó ry  zos tan ie  w ys łany  n a ty c h  
m ias t  do  w ó j tó w  gmin

b o  ludnośc i  pow. św ięe iańsk iego  w y d a n a  zo 
- ta ta  odezwa i u lo tk a  Z arządy  p n m  w ie jsk ich  
w p łacą  po  100 zł„ zaś z a rz ą d u  gm in  m ie j sk ic h  
po 200 zł. j e d n o ra zo w o

U rzędnicy  ; osoby cze rp iące  sw e d o ch o d y  
z zarobków- m ies ięcznych  m a ją  się o p o d a t k o w a ­
n a  p rzec iąg  3 cli m ies ięcy  p rz j  doch o d z i*  m ie  
s iecznym  do 400 zł. 1 p ro c en t  —- p o n a d  400 zł 
2 p rocen t .

W  d n iu  ó si T] , ia  ŻPOK. w espó ł  z Legio- 
n e m  Młodych S.MP. u r z ą d z a  k w es tę  u l i c z n ą

L eg jon  Młodych o p o d a tk o w a ł  s ię w w-ysokoś 
Ci 1 zł. od osoby n a  p rzec iąg  3-ch miesięcy.

W łaścic ie-  d r u k a m i  p  L ew in  z ao f ia ro w a ł  bez 
p ła tn ie  d ruk i .

Kupcy  m a j  i] się o p o d a tk o w a ć  we władnym  
zakre s ie  w s to su n k u  do p o s iad an y ch  św iadec tw  
p rzem ysłow ych

Rzem ieś ln icy  usta lą  o p o d a tk o w an ie  się w* 
w łasnym  zakresie .

U c h w a la n o  z ap ro p o n o w a ć  ro ln ik o m  o p o d a t  
k o w a n ie  się w n a lu r z e  po  1 kg  zboża  lub  8 kg 
k a r to f l i  od  1 l ia  g ru n tó w  orwych.

P rzed s taw ic ie l  d e k a n a tu  Swięc lańskego  ks. 
Mrowslci ośw iadczył ,  i e  w  n a jb l iż s zą  niedzielą 
odbędzie  się zb ió rk a  n a  p o w o d z ian  w kościele

0. M. P. w Wllajce 
na powodzian

2tf ub. m . n a  z eb ra n iu  w świet licy  O. M P. 
w Wilejo.e czionkow-ie tej o rg an iz ac j i  w z ru sz e ­
ni nieszczęśc iem  sp o w o d o w a n em  przez  now ódź  
ehoć  sa m i  b iedni  i ż y jący  z p ra cy  r ą k  zebra li  
pom iędzy  siebie  30 (trzydzieści) z ło tych i d n ia  
•0 s ie rp n ia  1934 r. złożyli je n a  ręce  s ta ro s ty  

pow ia tow ego  w W-ilejce na  pow odz ian

Komunikat radiowy na str. 9-ej

Cafe C[ud w Warszawie
Ołieonie w \ \  arszawie na jm pdnie j  

.szym lokalem jest Cale Club. w ytw orna 
kaw iarn ia  na rogu Aleji Jerozolim skich 
i Nowego Świata, naprzeciw nowego 
gm achu  B anku Gospodarstwa Krajowe 
go. Niskie ceny, uprzejm a obsługa, or 
kiestra gra jąca ostatnie nowości k r a jo ­
we i zagraniczne —  wszystko to sp ra ­
wia, że Cale Club stał się m iejscem  spot 
kań najwytworniejszego towarzystw a 
stolicy.

Tańczący mogą czas spędzić w Te a- 
Roomie, gdzie mieści się dancing  tow a­
rzyski. T aras  pozwala gościom przeby 
wać na świeżent powietrzu w czasie 
upałów.

b ran ie  polegało na zgoleniu wąsów, cie­
m nych  szkłach, grubo wyw atow anych  
ram ionach  i skandalicznie  nieguatow- 
nem ubraniu . .Starannie wysiudjowane, 
sztuczne gesly i zmieniony chód dopeł­
niały całości. Początek się udał. Bado-śi 
psuła m u tylko niepewność, czy Dolski 
go nie poznał. Liczył na to, że D jana 
prędko się udobrucha i zrozumie że a- 
by osiągnąć jakieś rezultaty m us/ą .  
chcąc me chcąc, pracować razem.

Ponieważ deszcz nie ustawał, selir . 
nił się do kaw iarn i,  gdzie kupił papiero 
sów i kazat sobie podać kule) piwa.

Do licha, że też ten Dolski nadszedł 
tak  nie w porę!

W ysyłając S im ona do Berlina, C dał 
m u  wolną rękę i młody człowiek zamie­
rzał nieły le w spółpracow ać z Djaną. ile 
nad  nią czuwać, ale lak dyskretnie, że 
by jej w niczem nie przeszkadzać. Tego 
dm a po obiedzie nadszedł go w hoteliku 
na NIittelstras.se zabawny Niemczyk. k!ó 
ry przedstawił się jako agent znanej f i r ­
my asekuracyjnej,  a objawił jako n a r z ę ­
dzie C„ stale rezydujące w Berlinie. Od 
niego Simon dowiedział się właśnie, że

-sytuacja wymaga szybkiego działania i 
ze Londyn musi otrzym ać natychm ia 
slowe inform acje. Chciał to zakomuiK- 
kować Djanie w kinie, a potem u Hor 
chera, lecz w kinie czekał za długo, a w 
reslauracji  Dolski nadszedł za szybko.

Dopił piwa i dumał, zapala jąc  pa 
pierosy jeden po drugim . Nie widział 
innego wyjścia jak spróbować skomuni 
kować się z D janą jeszcze tej nocy, lo 
znaczy przedostać się do dom u i wie- 
dział, k tóre okna należały do łajany. 
Na szczęście w ogrodzie łatwo się było 
ukryć, a Simon um iał się w drapyw ać 
po ścianach.

Powziąwszy ostaleczną decyzję, wy 
pił drugi kufoł piwa i poszedł na p ie rw ­
sze piętro, gilzie w atm oslerze p rz e ra ź ­
liwych świateł, kłębów7 dym u tytoniowe 
go, gorąca i lichej m uzyki szalała upor 
czywie w tańcu młodzież berlińska z niż 
szych klas społecznych. Sala była nie 
wielka i bardzo zatłoczona Patrząc  na 
w-irnjący tłum, Simon pom yślał nie 
pierwszy raz, że większość ludzi m a d/.i 
w ne wyobrażenie o zabawie i że miał 
rację ten, kto  określił taniec nowoczes­

ny jako „spacer w niezwykłej pozie1...
Posiedział tu do pierwszej. Głowa go 

bolała od zaduchu, oczy od dym u i ost 
rego światła a żołądek od nadm iaru  pi­
wa, klóre m usiał pochłonąć ze względów- 
dyplomtycznych. Orzeźwiony chłod- 
nem i wilgotnem powietrzem ulicy', po 
szedł wolno przez Rankestrasse, Buda- 
pesterstrasse i Liitzow-platz na  T iergar- 
lenstrasse.

Jak  w-tększość Anglików, Simon wie 
rzył, że Londyn, jedyna ze stolic eu ro ­
pejskich idzie spać o północy. Ale w in ­
nych slolicach praw dziw e nocne życie 
ogranicza się tylko do niektórych, bar 
dzo szczupłych dzielnic O wpół do dru  
giej Tiergartenstras.se była tak c P h a  i 
pas ta  jak  Cromwell Road o tym sam ym  
czasie. ;

Mijając „scliupoif, ziewającego pud 
latarnią , Simon życzył mu dobrej nocy, 
tak jak to robił w Londynie. Policjant 
niemiecki zdziwił się niesłychanie i n a ­
wet zmierzył grzecznego przechodnia 
podejrzliwem spojrzeniem, lecz gdy ten 
uchylił kapelusza „szupo“ zasalutował 
m u elegancko.

Simon poszedł dalej. T iergarten  
stra.sse ciągnęła się poprostu  w nieskoń 
czonność, a oświetlenie jej pozostaw ia­
ło dużo do życzenia i p rzypom inało  ze ­
w nętrzny  sk ra j  Hegcnt‘s Parku ,  tylko 
na dużo w-iększą skalę Dom Dolskiego 
stał p raw ie  na sam y m  wschodnim  k oń­
cu, a ponieważ pomiędzy Charlotten- 
burg  i B randenburg  T hor leży sze-śćset 
trzydzieści akrów  T iergartenu, ulica, 
okrążająca  ogród od południa, ciągnie 
się na dużej przestrzeni.

Simon p rzypom nia ł sobie zlekka zło 
wieszcze ostrzeżenie Beadekera, że „no  
cą lepiej un ikać odleglejszych części 
pa rku" .

Copraw da T iergartenstrasse  nie na 
leżała do odległych", ale że była pu 
sta, to pusta. Słabe oświetlenie było m u  
na rękę, bo  ułatw-iato podejście do  do 
m u Kazimierza, ale wolałby spo tkać  lu ­
dzi. P us tka  sprawiała, że jego k rok i roz 
brzmiow-ały w ciszy niepotrzebnie głoś 
no Pożałował, ze nie kaza ł sobie p izy  
bić gum pod obcasy.

(D. C. N.J
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Eksport towarów wileńskich o Chin
W czora j baw ił w Wilnie p rzedsta­

wiciel Izby Handlowej w .Szanghaju, W i ­
zyta ta zw iązana jest eksportem tow a­
rów wileńskich do Chin. Delegat chiński

Ziemia z W.lna 
pod pomnik legionistów 

w dudapeszcie
Na skutek  życzenia zgłoszonego prze/  

Zarząd Związku Legjonislów Polskich 
na Wegrzech, Zarząd Okręgowy Zwiąż 
ku Legjonistow Polskich w W ilnu1 
przesłał na ręce prezesa d-ra Ferdynun 
da Miklossi do lludapesztu  urnę u fun ­
dow aną przez legjonistę posła Alireda 
iJirkenina jera  zawierającą ziemie z 
miejsca straceń pow stańców  z 19(33 ro ­
ku przy placu Łukisk nn. z mogił poleg­
łych w obronie Niepodległości Whlna w 
1919 roku  z cm entarza  na Rosie, tudzie/. 
z Góry Bekieszowej, dołączając akt n a ­
stępującej treści:

„Miłym Kolegom Legjouistom Pol 
skini I\ai odowości W ęgierskiej Ziemię 
zlanych krwią Bojowników W olności — 
Legjonisci Polscy z W ilna pow ierzają. 
jako symbol braterstwa. Zarząd Okręgu 
Związku Lcgjomstów P o lsk ih  WflrtP. 
6.V1II.1934*‘ (następują podpisy).

Wobec kląski powodzi
Dowódca 85 p u łk u  Strzelców W ileń ­

skich zawiadamia, iż w związku z 1 lę- 
ską  powodzi Święto Pułkowe, przypada 
jące w dniu  15 sierpnia r l>. odbędzie się 
♦ciśle w ram ach pułku.

W obronie pized speku­
lacją książkeml szkoln.

Z w ią zk u  zc zb liża jący m  się r o k i in j  szko l­
n y m  i ożyw ien iem  w h a n d lu  k n ęgarsk im . coro 
rz n ie  n o to w a n a  jes t  sp ek u lac ja  _w tej b ra n ż ' '

W ładze  szko lne  d ą żą c  dc  zapob ieżen ia  spe 
luilacji w y d a ły  cennik  o r je n ta c y jn y  n a jp o p u la r  
n iejozych p o d rę cz n ik ó w  szkolnych.

Ceny nabiału i jaj w Wi!nie
Masło za  1 kg. w  zł.: W y b o ro w e  2,00 (hurt) 

3,00 (deta l ' .  StŚ łowe 2 40 Ilu, 2,80 (d). Solone 
2,40 (hu), 2,80 (d)

S e ry  za  1 kg. w  zł N ow ogródzki  220 (hurt),  
2.60 (detal) .  L ech ick i  1,00 (li), 2,20 (d). L itew ­
sk i  1,70 (h)r .2,00 (d).

J a j a :  Nr.t  —  450 za 60 szt. 0,09 za  1 szt. 
Nr. 2 —  3.90 za 60 szt., 0,08 z a  1 szt Nr. 3 — 
>.60 za  60 szt. 0,07 za  I szt

Giełda zbożowo-towarowa  
i Iniarska w Wilnie

Za 100 kg. p a ry te t  W ilno .
L eny  ł i a n z a k c y jn e .  Żyto I s ta iu la r l  16,lit) - 

17,50. Jęczm ień  na  kaszę  zb ie ran y  17,75. Owies 
s ta n d a r to w y  18,75. M ąka  pszenna  gat.  1 C —  35 
36,25. M ąka ży tn ia  55 proc.  —  27 M ą k a 1 żyt

odbył szereg n a rad  z przedstawicielami 
wileńskiej Izby Przemysłowo Handlo 
wej. Dalszy ciąg per trak tacy j będzie 
m iał miejsce w dniu dzisiejszym

powobzian
—  K olejarze W ileńscy  na  Powodzian P y re k  

cja Okr. k. P. w W iln ie  w yda ła  do wszystk ich  
wydziałów biur ,  o d d z ia łó w , w arsz ta tó w  i t. p 
okolnil'  w  spraw ie powodzian ,  w k tó ry m  między 
in. podaje :

W y raż a ją c  ze swej s t ro n y  p rzekonan ie ,  że 
wszyscy pracow nicy  Okręgu W ileńsk iego ,  zaw­
sze czuli na  niedolę  swych w spółbraci  t . m  ra 
z oni pośpieszą  z p om ocą  p o szk o d o w an y m , — 
dla p rzyśp ieszen ia  akc j i  polecam :

1) U skuteczn ić  po trącen ie  sk ładek  w-edlug 
list p ła tn iczych  na miesiąc- wrzesień  w szys t­
kim p ra co w n ik o m  i ro bo tn ikom ,  za w y ją tk iem  
tych, k tó rzy  ze względów na  swój stan m u te r  
ja lny , nie zgodzą  się na  o f ia ro w a n ie  sk ładki,  
i do d n ia  o s ie rp n ia  rb. złożą p isem ny  sprzeciw.

2) Kwoty do p o t rąc en ia  zas tosow ać  według 
w skazów ek w yrażonych  w odezwie Pu n a  Mim 
s t ra  K om u n ik ac j i  i Kol. K om ite tu  b io rąc  pod 
o b r a c h u n e k  całości p o b o ró w  w szys tk ie  d oda tk i  
jak  fu n k c y jn y  sp ec ja ln y  i w y r ó w n a w e/p.

P o t rąco n e  k w oty  prze lać  n a ty ch m ias t  na 
m  li ko n to  y  su b k o n to  10"

y * *
Grzeszenie P raco w n ik ó w  B a n k u  Pińsk iego

p ia g n ą c  p rzy jść  z po m o cą  ludnośc i  d o tk m ę te i  
k lęską powodzi ,  p rzeprow adz iło  na  le rem e  w s z y ­
stk ich  sw ych Kół zb iórkę ,  w w y n ik u  k tó re j  
Kolo o p o d a tk o w a ło  się n a  rzecz p o w o d z ian  w 
wysokości 1 proc.  o d  pensji  b ru t to  na  przec iąg  
.3 mieś. Do akcji  tej przy łączy ła  się  D y e k c j a  
Oddziału.

P ie rw sza  .k ła d k a  na te ren ie  Koła W ileńskie­
go w dn iu  t s ie rp n ia  wyn ios ła  zł. 226.36

* * *
—  l zyn godny naśladow ania. Znany s z e ro ­

ko w- W iln i?  ze swej o f ia rnośc i  mż. W alick i ,  
k ie ro w n ik  w ydziału  p o m ia ró w  m ie jsk ich ,  z a ­
d ek la ro w a ł  aż do  odw o łan ia  po łowę swoicli po 
borow na rzecz p ow odz ian  w Małopotsce.

Orlęta Strzeleckie 
—  powodzianom

KOMUNIKAT Nr. 10
. s ie rpn ia  w ys ła l iśm y  9 p rzesy łk ę  na  urnę 

Pow ia tow ego  K om ite tu  Pom ocy  Pow o d z ian o m  
w Now ym  Sączu z a w ie ra ją cą :  m ąkę ,  g roch  i su 
ch ary ,  są to d a ry  a r l a t  B ertla  T ad e u sz a  i Mit 
ra szew skiego  H en ry k a .

P a n  S ta ro s ta  NNowosądecki tir. L ach  w na  
d a s łan e m  p isem nein  p o tw ie rd z en u  o d b io ru  
p rzesy łek  z żyw nośc ią  sk ła d a  W ani o r lę ta  se rdc  
ezne p o d z ięk o w an ie  im ien iem  zn iszczonych  kię 
ską powodzi  m ieszkańców Ziemi Sądeckiej.

Orlęta!
Z a rz ąd z am  ogólną  zbórkę  orląt  strzeleckich  

ni. W iln a  w dn iu  dz is ie jszym  (sobota  d n ia  4-go 
■sierpnia) o godz 15 na  bo isku  szko jnem  przy  
u l  Końskiej.  S taw ienn ic tw o  obowiązkowe.

Rodziców o r lą t  p o w ia d am iam  że wszelk ich  
in fo n n a c y j  d o tyczących  p ro w a d zo n e j  p rzez  nas  
akcji  p om ocy  powodz.ianom udz ie lam y  w- godz 
u a r h  od 8 tlo 9 rano  w lo k a lu  przy  u l icy  W i d  
kiej  Nr 68 m. 2 codziennie .

Kom. Orlą t,  St. B arto l  Pdc.hr. Z. S.

Rosyjski Teatr 
Artystyczny

„CUDZE DZIECKO* W. SZK tV ARK I 
IV a * rcr'vscrją W iisiljotit, dekoracje 

Diniua.
Streszczać lego nie polrzeba —  wt 

•dzielismy „Cudze dziecko" w przek ła­
dzie. wystawione przez nasz teatr wiien- 
skf Zalo możność porów nania, zestawie 
oia dwucti wersyj tekstu i gry jest 1 1 1- 
P radw ę kusząca. Kierownikiem zespolą 
rosyjskiego, reżyserem sztuki jest p. W:t- 
>‘łjew, ak to r  ze szkoły Stanisławskiego. 
To podniecało jeszcze bardziej;  spodzie­
wano się „przezywania gry od we w 
n alrz  podczas gdy teałt wileński raczył 
■uas podm alowywanicm , uzewnętrznia 
niem

V yniosłem jednak  z teatru wrażenie, 
że wersja Czengercgo była bardziej prze 

onywująca. Śzkw arkm  to au to r sowiec- 
* t-utor n.e najwyższej „gildji". W' 

n itd ji  musiał liczyć się z różnościami, 
lawirow ał między ,,rt poTtarzenr* a sa 
l>'Gł i tak to w końcu  zostulo: sz.kic z 
natury , robiony' kilku Łe-t bnikami, p rze ­
n ik a  jącemi się niedość zręcznie. Oczywi­
ście w sztuce nieprzekraczającej zbytni') 
Swą „głębią" libretta operetk i na  „p rze ­
żyw anie" miejsca wiele nie było. To 
też kto oczekiwał „stanisławszczyzny“ 
m usia ł  zostać z niezaspokojonym  api 
tytem. Zespół W asiłjewa dał nam  popro 
stu spokojny natura lizm . I lu, a chodzi 
mi przedewszysfkiem o role inżyniera 
(Jurgin) i Kosti (łwasiow) warto  było 
obserwować, jak  osiągnięto elekt lepszy 
nie przerysowując postaci k a ry k a tu ra l ­
nie. I ak sami przekonyw ujące były ro ­
le starego m uzyka (Kremieniecki) i lini 
(Śnie/ina). Matka p Zarinej —  blada 

N ajtrudniejsza niewątpliwie jest ro ­
la Mani, tak  słabo określona 1 tak m a ­
ło p raw dopodobna  Na. p. Gulanickiej 
w łaśnie ciążył ten obowiązek pośrednic­
twa miedzy sceną a widownią. ] nie p o ­
radziła sobie z tem lak samo jak  nu- 
poradziła Skrzydłowska. Jaszę widzieliś­
my zupełnie innego niż ten, którego po- 
Kpzał Węgrzyn. P. Wasiljew był z pew - 
uością autentyczniejszy etnograficznie, 
m iał wiele wyrazu i zestrajał scenę, a 
jednak  —  w obfitej gestykulacji tonęło 
sporo z tego ciepła 1 egzotyki które p o ­
trafił  dać Węgrzyn

Zrozumiały kłopot sprawia w Szkwar 
k inowskiej -sztuce pogodzenie z całością 
elementu satyrycznego i groteskowego.
Przy stylu gry Rosjan w ypadło to gorzej 
niż u Gzengerego1. Pp. W oroneewicz 1 Dt 
nin z trudem  tylko utrzym yw ali się w ca 
łości. Tu  właśnie p rzypom inała  się w er­
sja polska, k tó ra  tracąc nieco z walorów 
„ reportażow ych"  uzyskiwała więcej 
harm on ji  wewnętrznej. jjim.

Z O snm auy donoszą o  m orderstw ie doton ii-  
uem  na reem igrancie z  Am eryki Zygm uncie  
D udojciu . lat 46.

W edług posiadanych przez nas infocm aeyj, 
rzecz się  m iaia następująco:

Przed kilku laty ltuUojć pow róci! 1  za oce- 
«nu Zam ieszkał narazie w spólnie z krewnym i, 
Pn ukm iś czasie jednak kupił w łasny kaw ałek  
l,ri>ii i urządził się  zdała od  innych gospo  

daiM w w kol. K lcinica
Itudojć zatrudniał w sw ojen i gospodarstw ie  

’j lk ą  jedną służącą i jednego parobka. W  mar 
cu b. roku zam iast dotychczasow ego parobka  
Ptzyjął cio tecznego  brata M ikołaja Zupra. Ze 
Służba obchodził się  dobrze.

'V tych dniach D udojć w yjech ał na targ do  
rtziew ioniszek, pow rócił w nocy i, by służby  
nip nudzić, p o łoży ł się  w stodole.

W stod ole  m ieściła  sic  szafa, w której I)u 
®°Jv przechow yw ał ubranie i drobne rze-zy . — 

pr byl natom iast pewny, że  gospooarz jego, 
jednocześn ie cioteczny brat, przechow uje tam  

“n .!ul<-rjo Żądza zaw ładnięcia  w yiniaginow nnc- 
zb 1 8-r “ doprow adziła  Zupra do zam iaru  

' ( T anam i podzielił Się ze służącą, E m ilię  
u „ „  I’WÎ  P rzyrzekł jej za zachow anie lajrm

■cze wC ł 1 P "  powrircii  z ta rg u  sp a ł  jesz
Naga * . • * « ’ u s z e d ł  Z u p r  z r e w o lw ere m  syst.  

R dn  strzel i ł  d o  śpiącego. S trza ł  n ic  był
mocv *'iri,‘r h*iry,  I iu d o jć  zaczą ł  w zyw ać  pu 
k le r  I H l i  2 u p r  pochw ycił  s to jąc a  obo k  sie  
s r a U  * ”  1 '- 'uwgo. N as tęp n ie  w łam a ł  sic do  
t a m  n ' ' at** z " 'L i  cenn iejsze  rzeczY, Było  
d - u s i  » Z. ,W f'<,,ń'V'Cc, d w a  zega rk i  ( jeden złoty 

,Po * o r a z  inne  drob iazg i.
Powi ido ..ol,,a il'u m orderstw a z zim ną krwią  
r?a . ^opućkównę, że zastrzelił gosp oda,
rye śi 1 1  / ? IW*a* 'v nocy sp alić  stodołę  by nk

 ̂ "dni Jednakże n ie  dotrzym ał przy 
Sun -* PO rów nego podziału zdobyczy —1 

"w-na otrzym a.a brzytwę, kaw ałek mater

jału na sukn ię i 6 zł. w gotów ce.
Z aw iedziona w spólniczka pod pretekstem , że  

chce te rzeczy odn ieść do duniu. poszła d o  swe  
go  brata i  pow iadom iła o  m orderstw ie. Brat 
pośp ieszył do policji i ta sk ierow ała  n atych­
m iast na m iejsce przestępstw a w yw iadow ców .

] un krjonarjusze policji znaleźli zw łok i na 
slo s ie  u łożonym  ze słom y i su ch ych  gałęzi, o  
bok stały butelka i bańka z naftą.

P o lic ja  prrybyła w  porę by ndarenm ić spa

Na zaw o d ach  l ek k o a t le ty czn y ch  w P ra d z e  po 
b i ty  został  r e k o rd  św ia low y  w sztafecie  olim 
p i jsk ie j  p ań  (100X200X400X8000) w czasie  3:14.4 
sek. Czas te n  jes t  o 3 sek u n d y  lepszy od do tych-

len ie  stodoły z zwłokam i.
Zupr przyznał się  do dok onanego zabójst­

wa, tłum acząc dokonan ie m orderstw a tem. że  
gospodarz chcia ł go zw oln ić  z posady, której 
m iał już dosyć i nie m ógł otrzym ać od gospoda  
rza należności. Sapnćków na do w iny n ie  przyz 
nala się , jednakże podczas rew izji znaleziono  
u niej otrzym ana od Zupra część łupu.

Zupr i SapućkÓYiiia zosta li przesłan i d e  w ię  
zieuin w O szm ianie. (e).

czasowego  re k o rd u  św ia tow ego VI B W ro c ław .
Na zd jęciu  zwyc.ięzka d ru ż y n a  (od lewej) 

K aczerow a,  K ubkow a,  D e k sań sk a  1 B azan tow a.

ł B R O O A W K 1 
USUWA BEŻ P L u  
t BE Z ó O W ftO T N IE

k la w io l
„ AP.KOWALLKI ~ wznsikWA

R A D J 0
W i g N O .

SOBOTA, d n ia  4 s ie rp n .a  19M roku .
6.30: Pieśń;  6.35: M uzyka;  6.38: G im n as ty k a :  

6.53: M uzyka;  7.05: D z ien n ik  p o ra n n y :  T10 
M uzyka;  7.20: C hw ilka  p ań  d o m u ;  7.25 P r o g ­
r a m  dz ienny ;  7.30: R ozm aitośc i ;  11.57: Czas- 
12.00: H e jn a ł ;  12.03: Kom. m et.;  12.05: P rzeg ląd  
j>rasv; 12 10: M uzyka  lek k a  z C iechocinka;  13.00; 
D zienn ik  po łu d n io w y ;  13.05: D w a j  koryfeusze  
m u s . k i  w spółczesne j  (p ły tyI; 14.00: \5 idoincści 
e k sp o r to w e;  14.05. Giełda ro ln icza ;  16 00 Kon 
cer t ;  17.00: W eso ła  a u d y c ja  d la  dzieci.  17.25. 
M uzyka jazzow a;  17.50 Muzyka (ptyty);  18.00 
T ran sm .  n a b o że ń s tw a  z Ostre j  B ram y  w W il ­
n ie .  19 00: P ro g ra m  na niedzielę;  19.05: Tygod 
n ik  l i tew ski;  19.11 M uzyka  jazzo w a  JpłjrtyR 
19..50: W iad o m o śc i  sp o r to w e :  19 55: W ileńsk i  
k o m u n ik a t  sp o r to w y ; '  20.00: K oncert  C hopm ow  
ski; 20.30: K ok ie tow an ie  sp o r tu  feJj.; 20.40:
Pieśni  ludowe; 21 .HO: T rą b k a  i c ap s trzy k  z Gdy 
ni; 21.02: Dziennik  wieczorny ;  21.12: Muzyka 
lek k a ;  22.00: P o g a d a n k a  a k tu a ln a ;  22.10. Audye 
ja  rcg jo n a ln a  z P o zn an ia ;  22.40: Lizyka pły-
y): 23.00: Kom. m et.;  23.05: Poiaciy z zagran i  

cy p rz e m a w ia ją  do  swych rodz in ;  23.10: Muzy 
ka taneczna .

NIEDZIELA, dn ia  5 s ie rpn ia  1934 r.
8.00: P ieśń  8.05: M uzyka;  8.08: G im n as ty k a ;  

8.23. M uzyka;  8.35: D ziennik  p o ra n n y ;  30 M u 
zyka;  8.50: Cliwilka p a ń  d o m u  8.55: P r o g r a m  
d z ienny :  9.00: T ran sm .  nab o żeń s tw a ;  Po  nabużef  
s tw ie  jrl.ety; W  p r z j r w a c b  t ransm  rewji.  11.00: 
P ośw ięcen ie  dom u im. Marsz.  P i łsudsk iego  w 
K rakow ie ;  11.30: M uzyka  re l ig i ina ;  1 1 5 / .  Gzas,  
12.00: H e jn a ł ;  l2.Co: Koin m et.;  12.10: Koncert  
13.00: „D usza  P o lsk i  po ro zb io ru w e j  w m u zy c e  
i p ieśn :"  —  folj.; 13.10: C d. konceir-tu; 13.45: 
.P a ra szk a  i B ieszczady"  —  ódcai.; 14.60: K o n ­

cer t  kap e l i  ludow ej;  14.50: „Oddzia ł  ch łopów  w  
lu e lm  st rze leck im ";  15.05: Hecital  5piew'aczv 
15.25: Audycja  d la  w szys tk ich ;  16.15: W eso ła  
a u d y c ja  m u zy czn a ;  17.00: P r o g r a m  n a  p o n ie ­
dz ia łek ;  17.0.) P o g a d a n k a  w ojsk  p rz y sp o só b  
poczt .;  17,10: K o n cer t  so l is tów ;  18,00- , ,0  tosfo- 
ro w em  i azo to w em  n a w o żen iu  o z im in "  —  o d ­
czyt;  18.15: K oncer t  so l is tów; 18.45; „ P o e z ja  czy  
'm i —  w p ro z ie  -słowa" fe lj . ,  19,00: „Ciotka Albi 
nowa. móvvi“'; 19.15: K o n cer t  m u zy k i  po lsk ie j  
20 00. Mi/śli w y b ra n e ;  20.02: F e l je to n  a k tu a ln y :  
20.12: C d. k o n c e r tu .  20.35: „ J a k  n a leży  s łu c h a  
R yszarda  W a g n e r a "  odcz.: 20.50: Dziennik^ w ie  
c zo rny ;  21.0 0 : ,T ran s m ."w  Gdyni; 21.02: ETroczy- 
sly Vpol L eg jo n ó w  —- W.ir.sz.; 22.00 W ia d  
sport ,  z rozgł:  22.15: M'esoła fa la  L w ó w ; 23.10: 
Po lacy  z zacr.  p rz e m a w ia ją  —  W arszaw-a; 2.3.15: 
Kom. met. —  W arsz . ;  23.20 K oncer t  życzeń.

Kina l Filmy
„NIEZNANY SPRAWCA'4

(Eanf.
D ra m a t  sen sacy jn y ,  d o b rze  sk o m p o n o w a n y ,  

o s y tu a c ja c h  n ap ręż o n y ch ,  do m ak s im u m .  Ciąg 
łe są  n iesp o d z ian k i  w to k u  ś ledz tw a  p r o w a d z o ­
nego rów no leg le  p rzez  a m a to r a  d e te k ty w a  r e ­
p o r t e r a  p ism a  sensacy jn eg o  i .po lic ję ,  k tó re j  
szef., a le  t u  rzu ćm y  zas łonę ,  by  „nie  uprz<8izać 
fak tó w ' ... k a ż d a  m in u ta  d a je  n o w e  k o n cep c ji  
Ba— często w c iągu m in u ty  z m ie n ia  się ich p a rę  
J a k  zwykle  w f i lm ach  sen sacy jn y ch ,  d ja log  od 
gńywa d e c y d u jąc ą  rolę, a le  tu i o b ra z  sk o m p o n o  
w a no  s ta ran n ie ,  a  n a w e t  w cale  jromysłowo.

O b sad a  j e s t  bez  zas trzeżeń  L r p ie j  byłoby, 
g dyby  d z ie n n ik a rz  był p rzy s to jn ie jszy

Nie czu ję  się d o tk n ię ty  tein wcale ,  w  m o ­
je j  zaw o d o w ej  godności ,  n ie ,  są  1 w naszy m  
(Syndykacie ko ledzy  bez w iększych  p re ten sy i  
j iod tym  względem, choćby  p iszący  te słowa. 
Ale jeśli  chodzi  o b o h a te r a  d a n eg o  f ilmu, to 
n ie p rz y je m n ie  w id z ieć  tego b rz p d a k a  w zes ta  
wien iu  z u roczą  F ra n c e s  Dee.

Co się je d n a k  tyczy „ u ro d y "  postaci  d r a m a  
tu —  to w szyscy  n im  d z ia ła jąc y  brzydsi ,  czy 
p rzys to jn ie js i ,  są tacy, że ciągle ich się pode j  
rzew i. Bairdzo z ręczn ie  d o b r a n o  tych  w y k o n p w  
ców

N ad p ro g ra jn  d w a  d o d a tk i  m u zy czn e  t Fox  
( tygodniki .  sk

BEW JA. „CO MOŻE PARYŻ'
(C o losseum ).

•Testem z w o len n ik iem  g o śr in n y ch  wwstęjiów. 
P rzy jeżd ża ,  choćby  n a  n ied ługo  taki  gość i w no- 
«i w m ie jscow ą,  już  n iec o  zagęszczoną  a tm o sfe ­
rę,  świeższą- p rą d  pow ie trza .  Nowa f iz jonom ja ,  
n o w  i pom ysły ,  n o w e  piosenki.

P. O rsza  - B o ja rsk i  jes t  b a rd zo  sz« zęśliwvm 
nab y tk iem .  P o d e rw a ł  o d ra zu  całą rew ję  o jeden  
p o z io m  w’ górę. Ma b  m ilą  p rezencję  ogólną,  
w ie lką  sw obodę  w  o b c o w an iu  ze sceną i publicz  
nośoią, s łowem d u ż e  w y ro b ien ie  a k to rsk ie  i zdol  
no.ści w  k ie ru n k u  far.sowo-rewjowym . W szys tko  
do czego się d o tk n ą ł  ud a ło  m u  się b dobrze

D obry  by ł  skecz, z a b a w n y  i d obrze  zag rany  
przez  pp. Kadinównę,  B o jarsk iego  W in te ra  i 
W ąsow icza .  P iosenki  p. Grzybowskie j  1 Bojai 
sk iego cieszyły się w ie lk iem  pow odzen iem . Uda 
la  się rów nież  o p e re tk a  icdnoak tow a,  m oże  t r o ­
chę  z an a d to  „ im p ro w izo w an a " .

F ilm  jes t  już d ru g i  raz  w W  inie, doski ni In 
m u zy c zn a  konicd ju  f ran c u sk a ,  „Co m oże  Paryż  
—  z a b a w n a  histoirja p ro w in c jo n a ln e j  gask i j e j  
p iękne j  k a r  jer;  w P a ry żu .  f*k).

i i » * i  ■ m  i fcai ■(— w m n — — — i— — — w — ■

Rekord światowy lekkoatletek czechosłowackich
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Sobota

Sierpień

Diia: D om inika i A ry ita ich a  

Jutro; N.M .P. Śn ieżnej. Afry P.

W *chód a ło ń c , — godz. 3 m. 35 

Z achód  «łońca — godz 7 m, 15

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U, S. B 
w Wilnie z dnia 3/V II I  —  1934 roku.

C iśn ien ie  756 
T em p. średnio  -+- 20 
T em p. n a jw  -t- 27 
T e m p  nu jn .  +  14 
O p a d  —- 
W*iaAr: cisza 
Tend .  b a r . ;  s tan  siat)'  
l  w a g i . pogodn ie

—  P rzepow iednia pogodj według P. I. M-
Stopniowi.'  w z ro s t  z ac h m u rz e n ia  aż do  ćteśz 
czów, począw szy  od p o łu d n io  zachodu .  Skłon 
no ść  do burz .  U m iarkow ani-  w ia try  z po łudnio-  
w schodu  i po łu d n ia ,  p o tem  z po ludn io -zachodu .  
Ciepło. V Reńskie  i Polesie  ra n k ie m  m ie jscam i 
c h m u r n o  lub  mglisto, w c iągu d n :a  n ao g ó ł  dość 
pogodnie.  Ciepło, Skłonność do burz. Słabe wiat 
ry  po łuan iow e .

K O SclL L N .t
STAN ZDROW IA J. E. ARCYBISKUPA JAŁ- 

BRZYKOWSKIEGO jest  już. całkiem z a d a w a la ­
jący, o rzybyw a  on w T ry n o p o lu ,  sk ą d  w y jeż ­
dża  n a  wizytacje  kanoniczne ,  k o le jn o  wizyto 
wane  aa w szys tk ie  p a ra f je  arch id jecez ji  w i leń ­
skiej.

—  BUDOWA PAŁACU J. E. ARCYBISKUPA 
JAŁBRŻYDOWSKIEGO n a  p lacu  M agdaleny po 
su w a  się  szybko nap rzó d .  Z ew nętrzne  roboty  
zos ta ły  już  p raw ie  całkowicie  zakończone, O- 
becnie w y k ończany  jest lokal  od w ewnątrz .  Pp 
ł ac  pcęzen tu je  się b a rd zo  okazale. Będzie on 
n iew ątp l iw ie  należał d o  rzęd u  lepiej p re ze n tu ­
jących  się g m ach ó w  w Wilnie.

M IE J S K A
—  STAN' CHOROBOWY. Pod ług  ostatnimi 

d a n y ch  s ta n  c h o ró b  zakaźnych  na  te ren ie  W iln a  
p rzedstaw ia  się na s tępu jąco ;  ospa wie trzna  I,  
tyfus b rzuszny  1; ly fus  p lam is ty  3; p łon ica  16; 
róża  3; ksz tusiec  4 (w tern 1 zgon); gruźlica 14 
14 zgony); jaglica 1.

O gółem  w ciągu  m in ionego  tygodnia  c h o r o ­
wały 43 osoby, z tego 5, zmarło.  J a k  widzimy, 
sy tuacja  ch o ro b o w a  n i e  p rzedstawia  się g ro ź ­
nie, za w y ją tk iem  gruźlicy, k tó r a  na  W ileńszczy­
źnie  zbiera  s ta le  na job f i tsze  p lony

— BEZROBOTNI NA PRACACH DANAE 1 
ZACY'JNYCH. W  związku z rozpoczęciem robot  
k a n al izacy jnych  n a  ul. Nadbrzeżnej ,  liczba z a ­
t ru d n io n y ch  przez  m ias to  ro b o tn ik ó w  k a n a l i z a ­
cy jnych  b a rd zo  p o kaźn ie  wzrosła.  W  chwili  o- 
bt-cnej m ias to  z a t ru d n ia  na ro b o tach  kan a l izacy j­
nych 350 bezrobotnych .

W  związku z p ru jek to w an em  odw ad n ian iem  
Aintokola liczba za tru d n io n y ch  m a  ulec da lszem u 
zwiększeniu.

—  CO BĘDZIE  Z k O M U M D A C JĄ  MIEJSKĄ? 
Ja k  już donosi l iśmy, m iędzy przedstawicie lam i 
Sau re ra  i Z arb ąd em  W iln a  nas tąp i ło  us tne  p o ­
rozum ien ie  co do w a ru n k ó w  n o w e j  u m o w y  r e ­
g u lu jące j  sp rawę kom u n ik ac ji  m iejskiej .  D o ty c h ­
czas jed n ak  przedstawicie le  T ow arzys tw a  k o m u ­
n ikacy jnego  nie podpisali  um owy. W  związku 
z tem sp ra w a  ta  w na jb l iższym  czasie zostań e 
przez m agis t ra t  de f in i tyw nie  rozstrzygnięta .  Jak  
się d o w ia d u je m y ,  w ładze m ie jskie  zam ierza ją  
poczynić k ro k i  przeciwko Arbonowi,  włącznie  do 
k ro k ó w  sądow ch ,  o ile po  powrocie  z u r lopu  
p rezyden ta  Maleszewskiego n o w a  um ow a n ie  zo 
stanie podpisana .

GOSPODARCZA
—  KOMORNE 7 Y KW ATER UNEK W O JS K O ­

WY BĘDZIE OBNIŻONE Magistrat  zamierza  
p o d d ać  rewizji um owy zaw ie rane  z właścicielami 
n ie ruchom ośc i  p ry w a tn y ch  użytych przez k w a ­
terunek  w ojskow y.

K om orne  w lokalach  pryw. za jm ow aaycii  
dla k w a te ru n k u  wojskowego obniżone  zostanie 
od 20 d o  30 procent.

SPRAWY SZKOLNE
—  Gim nazjum  dla D oroslyeh H um anistyczne  

K oedukacyjne z oddz ia łem  m ate m a ty c z n o -p rz y  
lu d n iczy m  im. ks.  I1 Skargi  w W iln ie ,  ul.  
ł lu lw isarska  1, p rz y jm u je  wpisy  u czn iów  (ucze 
nic) od lat 18 na  ro k  szko lny  1934--35 do  kl.
I i 2 now ego  u s t ro ju  o raz  k las  5, 6, 7 i 8 s ta re  
go typu.

E gzam in  w s tępny  ro zpoczn ie  się dn ia  16-go 
s ie rp n ia  r. b.

E an ce la r ja  czynna  w m iesiącu  sierpniu  co 
dz ienn ie  w godz. 16.30 do 18.30 

'Początek  ro k u  szkolnego dn ia  20 s ie rpn ia  rb.

SPRAWY AKADEMICKIE
—  ABY UMOŻLIWIĆ NO W O W STĘPliJĄ C Y M  

MATURZYSTOM gruntownie p rzygo tow an ie  się 
do egzaminów k o k u rso w y ch  n a  W y d z ia ł  L e k a r ­
ski, F a rm ac ję ,  Poli technikę i do  A kadem ji  S to ­
m ato log icznej  g ro n o  si ł fach o w y ch  zorganizow a 
ło spec ja lne  k u r sy  przygutow awcze, p ro g ram  
k tó ry ch  o b e jm u je  ca łkow ity  zakres  w y m ag ań  
s taw ian y ch  przy  egzam inach  konku rso w y ch .  
P oczątek  wykładów 8 go sierpnia .  In fo rm ac je  
św. Ja c k a  5.

WOJSKOWA
— NAJBLIŻSZE DODATKOW E P O SIE D Z E ­

N IE  KOMISJI PO B O R O W E J wyznaczone zos­
ta ło  n a  16 b. m. Przed K om isją  w inn i  s taw ić  się 
wszyscy mężczyźni k tó rzy  z jak ichko lw iek  p->- 
w ouów  nie  uregulowali  w e  w łaśc iw ym  czasie 
swego s tosunku  do  w ojska .  Posiedzenie  Komisji 
Po b o ro w ej  o dbyw a  się w lokalu  p rzy  ul.  Bazyi- 
jań sk ie j  2.

Za noszenie odznak 
rozwiązane] organizacji

Sta ro s ta  Grodzki W ileńsk i  u kara?  w t ry b ie  
a d m in i s t r a c y jn y m  g rzy w n ą  z z a m ia n ą  n a  k i lku  
dn io w y  a resz t  P io t r a  R odz iew icza  (Potocka  21 )^  
J a n a  Biolaczycu (P ros ta  11), L e o n a r d a  K u ła ­
kowskiego  (W itebska  1) i Jó z e fa  Sobolew skiego  
(Sybery jska  30) za  no sz e n ie  o d zn ak  rozw iązane  
go O b o zu  N arodow o-R adykalnego .

Teatr I muzyka
—  TEATR MUZYC7NY .LUTNIA '. Kutia —  

■ unerrka. W ystępy J K ulczyckiej i R. Peter*  
Po ceuach zniżonych . Dziś, jed e n  z n a jp ię k n ie j  
szy rh  u tw o ró w  m u zy c zn y c h  J a n a  Gilber ta  „Ku 
t i a - t a n c e rk a “ w  k tó re j  śl iczne m eiod je  sp la ta ja  
się z in te re su jąc ą  t reścią ,  w y w o łu ją c  ogo lny  za 
chwy* J a n i n a  K u lc zy c k a  j a k o  K a t ia  —  K arina ,  
oraz  R adzis ław  P e te r ,  j a k o  W ielki Książę. ,są  
p rzed m io tem  codziennych  ow acy j .  W  ro lach  
g łów nie jszhch  zb ie ra ją  z as łu żo n e  ok lask i  Łasow 
ska,  D om osław ski ,  R ew kow sk i,  Szczaw ińsk i  i 
inni.  W  akcie  I e fek to w n y  tan iec  ro sy jsk i  w 
w y k o n an iu  zespołu ba le towego.

Geny m ie jsc  zniżone. W ycieczk i  k o rz y s ta ją  
z ulg b i le towych .

— P opoiudniów ka niedzielna w „Lutni" —  
J u t r o  u k a że  się n u p rz ed s ta w ien iu  p o p o lu d n io  
w cm  po  cenach  zn iżonych  c iesząca się  wielki-sm 
pow odzen iem  d o sk o n a ła  o p e re tk o  Gilber ta  K a 
t ia - l a n c e r k a "  w o bsadz ie  pr. m ie ro w e  j z J  Kul 
czycka i R. P e te rem  n a  cj.?le. Po c z ą tek  o godz. 
4 po poł.

—  „P tasznik  z Tyrolu" v „Lutni". Zespól 
a r ty s ty c zn y  t e a t ru  m u zycznego  „ L u tn ia 1 pod  
k ie ro w n ic tw em  re ży se r sk im  M a r jan a  Domos- 
u w s k ie g o  p rz y g o to w u je  w a r to śc io w ą  o p e re tk ę  
-ell sra .^Ptasznik z Tyrolu*. P ie rw szo rzęd n a  ob 

sadu  scen iczn a  i n o w a  m a lo w n icza  w y s ta w a  
Jir/ż-czyni się do p o w o d z en ia  tego p rzep ięknego  
utw oru .

— MIEJSKI TFATR LETNI W Ol,RODZIE  
PI1 BERNARDYŃSKIM. G ośeinne w ystępy Ro­
syjsk iego  Teatru A rlvslyeznego. Dziś w  sobo tę  
d n ia  4 s ie rpn ia  o godz. 8 m. 30 w. o s ta tn ie  prze  
d s taw ien ie  św ietnej sz tuki W. S z k w a rk in a  „Cu 
dze  dziecko**. W sp a n ia ła  g ra  zespo łu  jes t  g o rąco  
p rz y jm o w a n a  przez  publiczność  wileńską.

—  P upołudniów ku w Teatrze Letnim . l u t r o  
w n iedzielę  d n ia  5 s ie rp n ia  o  godz 4 po  poł. 
p r z e d s ta w ien ie  p o p o łu d n io w e  d o sk o n a łe j  sz tuki  
„Cudze  dz ieeko ' V S zk w ark in a  po  c en ach  zn: 
żonych.

Ju t r o  w n iedzie lę  d n ia  5 s ie rp n ia  o godz. 8 
m. 30 wlecz. „Sen w u ja s z k a "  T. D os to jew skie  
g. g ra n y  przez  d o sk o n a le  z g ran y  zespó ł  pod  k ie  
ruwnic iw zn i  św ie tnego a r ty s ty  T e a t ru  .Stanisław 
skiego W W asil jew a .

Rejestr Handlowy.
Do Rejestru Handlowego, Dział b, Sądu Okręgo­
wego w UJn.de wciągnięto następujące wpisy:

W diilu 27.VI 1934 r.
377. LI. F irm a ;  „Sklep  win, w ódek  i w y ro b o w  ty ton iow ych  

!•’. W itk o w sk i  spó łka  z o g ran iczo n ą  odpowiedzialnością**. Sie- 
dziiba spółki zos ta ła  p rzen ies io n a  na  ul. K a lw ary jsk ą  92 w 
W ilnu  . Z arząd  sp ó łk i  s tanow ią :  zam . w W iln ie  F o r tu n a t  W it  
kowski  —  p rz y  ul.  L w ow sk ie j  24 i W ła d y s ław  W ąsow icz-W y- 
sock i  —  p rzy  ul. L w o w sk ie j  11. Z m ia n y  d o k o n a n e  n a  m o cy  
a k tu  zeznanego  p rzed  Sew ery n em  Bohuszev,iczem, N o ta r ju szem  
w W iln ie ,  w dn. 11 m a ja  1934 r. za Nr. 989. 708/VI.

3027. III. F i rm a :  .Sklep f u le r  M. d O. Gilel S-ka. .„Eirnia 
obecnie  Drzmi: „Sklep  F u te r  M a r ja  Gitel, spó łka  f i h n o w a T  
S iedziba  -spółki zosta ła  p rz en ie s io n a  na ul. N iemiecką ,  31 w 
W iln ie .  Spolniczki  zam. w W iln ie  p rzy  ul. N iem ieckiej  21. 
Harja  u i te l  i B ra jn a  Gitel. Ow sie j  Gilel p rze la ł  swe p ra w a  i 

^obowiązku w spółce  n a  rzecz R ra jn y  Gitel i w y s tąp i ł  ze sp ó ł ­
ki. . ' 712/Y1.

13069. II. -Firma: „J. R udcńsk i  i J.  Minkowicz  spółka**. 
E irm a  obecn ie  b rzm i „ B rac ia  Minkowicz —  S-ka“ . Spólnicy  
zam . w W iln ie :  Judo  Minkowicz —  p r / y  ul. P o d g ó rn e j  3— 15

i L e jze r  vel Ł az a rz  M inkowicz —  przy  ul.  Z aw alno j  10. Rudeń- I 
ski p rze la ł  swe p ra w a  .i o bow iązk i  w -spółce n a  rzecz L ejze ra  
vel Ł az a rz a  M inkow icza  i w y s tą p i ł  ze spółki.  713/V I .

13649. I F i rm a :  „ T a r lak  Błonie, d z ie rżaw ca  Z. K rem er  i 
A. Jes in  —  -.półka, iDoksA/ce".  E k sp lo a ta c ja  ta r t a k u  w maj.  
Błonie, gni. aokszyck i  j, pow. dz iśn ieńsk iego .  Siedziba spółki 
w Dokszycach ,  pow . Dziśnieńskiego. Spólnicy  zam. w Dokszy- 
cach :  Zundel  K ro m e r  i A b ram  Zewel Jesin .  Spotka  f i rm ow a 
z a w a r ta  n a  m ocy  u m o w y  z dn. 9 s tyczn ia  1934 ro k u  n a  czas 
n ieogran iczony .  Z arząd  na leży do ob y d w u eh  spó ln ik ó w  W e k ­
sle, u m o w y  i z o b o w iązan ia  w im ien iu  spółki p o d p isu je  j jden 
ze wspólników pod  stem plem  f i rm o w y m  każdy  ze spó ln ików  
m a  p ra w o  o t rzy m y w a ć  wszelk iego ro d z a ju  k o re sp o n d en c ję  
zwykłą,  poleconą,  w ar to śc io w ą ,  jakoleż  p ro w ad z ić  spraw*, 
spółki w in s ty tu c ja c h  sądow ych  i a d m in i s t r a c y jn y c h  i \  vda-  
w ać  p len ip o ten c je  n a  p ro w a d ze n ie  tych  spraw we w szys tk ich  
in s ty tuc jach .  71 7 / VI

W dniu 26.VI 1934 r.
635. 11. F i rm a :  „ In ży n ie r  W. -Malinowski i F. Aram owicz  

—  sp ó łk a  z o g ran iczo n ą  odpowiedzialnością**. W szelk ie  z o b o ­
w iązan ia ,  u m o w y ,  weksl**, p len ipo tenc je ,  ż y ra  na  w ekslach  
w im ien iu  spółki  p o d p isu ją  d w a j  cz łonkow ie  z a rz ąd u  lub leż 
jeden  członek z a rz ąd u  z p ro k u re n te m .  Czeki i p o k w i to w a n ia  z 
o d b io ru  pśeniędzy i wszelk ich  na leżn o śc i  p o d p isu ją  dw a j  
członkow ie  z a rz ąd u  lub jed en  członek z a rz ą d u  z p ro k u re n te m ,  
lecz jed en  z tych d w u c h  podp isów  win ien  być F e rd y n a n d a  
A ram ow ieza.  K o resp o n d en c ję  zw ykłą ,  o raz  u p o w ażn ien ia  do

P A I DziS sensacyjna program  I Sprawa, która przypoir.ina proces G orgo-
** I n o w e j , -w  najnow szym  C D P A U / f  A N I F 7 N A N Y  w roli

em ocjonującym  film ie l l H l f  t H  SA■ fc fc i  I g}, uro­
cza W ynne G ibson. N iezw yk le  frapująca akcja, tajem niczość i n ep ięcie  przykuwają wzrok 
w idza do ekranu od początku do ostatniej sceny, przynoszącej pełne rozw iązanie zagm atw anego

śledztw a. NAD PROGRAM : Dodatki dźw iękowe. Ceny od 25 gr.

D Z I Ś !  W.p aniały film erotycH£yos przyjaciele i kochankowie
w ed łu g  głośnej n ow eli M. D ekobra »SfInk5 przem ów ił* w  rei. gł. urocza LIII DAM1TA, w y­
tworny Adolf MENJOU: 100% m ężczyzna Lanz@s O LIV IER . Ceny letn ie-popularne od 25 gr.

Kino-Rewia
„COLOSSEUM *

D ziit Ceny od 25 gr. „CO M O ŻE P A R Y Ż " (Noce Paryskie).
N A  SCENIE: SZCZĘŚC IE  W  KO SZU  operetka w 1 akcie ze śp iew am i 
i tańcam i. O bsada: I. G rzybow ska, L. Szeli, W I. O rsza-Bojarski, St.

janow sk i i in. U. Iren a  GfZybOW SRa wyk, „Tata tańczy z M amusią". III. S4 D  A M E R Y K A Ń ­
S K I NAD SALOM O NEN arcyzabaw na kom edja w 1 akcie. (G rzybow ska, Bojarski, W ąsow icz i Ł u­

k aszew icz. IV oraz gościnne w ystęp y  W ł. O rszy-B ojarskiego, który wykona TIL1-BOM,

OGNISKO | Pokonani zwycięzcyDziśl N ajp otęż­
n iejszy  dramat 
m iłosny p. t.

W to U c h  g łó w n y ch :  George Bancroft i W ynne Gibson.
N A D  PRO G R AM  : Dodatki dźw iękowe. P oczątek  seansów  o g. 6-ej, w dnie św iąt.o  4-ej pp.

Okazyjnie
sprzedaje się dębowa Jadalnia
oraz inne m eble — ul. Piwna 7
m. 16, O glądać od 4 do 5 pp. 

oprócz św iąt

5 - pokoj. mieszkanie
do w ynajęcia . W szelk ie  w ygody  
ul. P iłsu dsk iego  Nr, 9 (pierw szy  
dom za ul. W iw ulskiego od W, 

Pohulanki)

Dr. J. Bernszteln
choroby skórne, w eneryczne 1 

m oczop łciow e  
M ickiew icza 28, m. 5 

przyjm uje od 9— 1 i A —8

Dom murowany
do sprzedania lub w yd zierża­
w ien ia  — ul. W iw ulsk iego 29

1 lub 2 
komfortowe pokoje
do w ynajęcia  — T eatralna 4 
te le lo n  w godz. urzęd. 12-96

D O K T Ó R

Blumowicz
Choroby w eneryczne, skórne  

i m oczop łciow e.
Ul. W ielka Nr. 21,

te lefon  41-21. od 9— 1 i 3 --7  
N iedziela, 9- -4,

Dr. Ginsberg
Choroby skórne, w eneryczne  

i m oczop łc iow e
ul. W lleftska 3, tel. 5-67

Przyjm- od 8— 1 pp. i 4 —8 w.

PLAC
na Z w ierzyńcu sprzedam  b. ta 
nio O warunkach dow iedz'eć  
si w  A dm inistracji „Kur. W ll *'

- i ■ - -- ciiuiu-K z a rz ą ­
du  luli też p ro k u ren t .  Z m iany  d o k o n a n e  na  m ocy  uchw ały  

a lnego  Z g ro m ad zen ia  sp ó ln ik ó w  z dn .  11 cze rw ca  1934 -< 
k u , z a p ro to k ó ło w an e j  przez  J a n a  Buyko, N o ta r ju s ,  a w W il­
nie  1 w ciągn ię te j  do r e p e r to r iu m  za r 0k 1934 pod Nr. 1925

709/VI.

636. II. F i r m a :  ,jDom H an d lo w y  N. B o h d an o w iczo w a  i A 
u r y n i s  ip ó łk a  Spółka  zos ta ła  z l ik w id o w a n a  i w y k re ś la  się 
z re je s t ru .  710/MI.

I

2859 II. F i r m a ;  „ A ro n o w irz  Ow zer  i Łubocki  Zysko, spół 
k a  lirmowa**. Spó ln ik  O w zer  Aronow icz  z m a r ł  Na czasokre s  
do  <ln. 1 m a rc a  1935 r. z as tę p u je  zm ar łego  w  spółce  w c h arak -  
ter*e pe łnom ocnii ta  G anna  vel J o a n n a  Aronow iczow a.  zam .w 
W iln ie  ul. P i łsudsk iego  34, z z ak re sem  u p ra w n ie ń  p rz y s łu g u ­
jący ch  z m a r łe m u  w p ro w a d ze n iu  -spółkowego pTzosłsiebiorst 
wa. 1 711/VI.

13646. I. F i rm  : „K re ines  Dawid*' w  WUnie,  ul.  R u d n ick a  2 
—  d r u k a rn i a .  F ir i r  - i s tn ie je  od 1931 roku .  W łaśc ic ie l  Dawid  
K re jnes .  zam w W iln ie  ul. K ijowska, 4— 2. 71 A/VI.

13647 I F i r m a  „EsŁir G e rm ajze"  w W iln ie  ul. R u d n ick a  
6 —  k o m iso w a  i n a  r a c h u n e k  w łasny  sp rzedaż  skó ry  i dodał-  
RÓW szewskich .  W łaśc ic ie l  E sf i r  G erm ajze ,  zam. w  W iln ie ,  ul. 
Subocz  8. 715/VI.

13648. 1. F i rm a .  „Sm oleńsk i  Mendel'  w W iln ie  ul. W, 
P o h u la n k a ,  19/14 e k sp lo a tac ja  lasu. F i rm a  is tn ie je  od 1932 r 
W łaśc ic ie l  M ‘ndel Sm oleńsk i  zam . tam że .  716/VI.

W dniu 29.V. 1933 r.
597. II. F . rm a :  „Zboże —  Spółka  z og ran iczoną  odpow ie­

dzia lnością  w Solach, pow . Oszmiańskiego**. Z arząd  spółki  
obecnie s ta n o w ią  zam. w Solach, pow. Oszm iańskiego::  Dawid:  
Berlin  i Hirsz Sarachan .  Z m ian a  za rząd u  d o k o n a n a  na  W ałn e m  
Z grom adzeniu  spó ln ików  w d n  31 g ru d n ia  1933 roku. 707/Vl

Dział A.
W dniu 19.IV. 1934 r.

3403. II. F i rm a :  „E. Mieszkowski właściciel  S te fan  Miea* 
kow sk i" .  S iedziba  p rz ed s ię b io r s tw a  zosta ła  p rzen ies io n a  na 
ul Mickiewicza 1 w W iln ie .  S te fan  Mieszkowski zam  w W il ­
nie, ul. D ąbrow sk iego  3/8 ^ 724/VI

W dniu 14 III, 1934 r.
3070 III. FTrma: „F a jm u sz ew ic z  Sonia**. F i rm a  brzmi; 

„P o l lak  —- Zofji  —  Soni — F a jm u szew icz" .  Prz-:xlmiot W y .  
iw ó m ia  L ak ie ró w  i Po l i tu ry .  Siedziba  w W iln ie ,  ul. Subocz 
14 ’ ' 725/V.

2277 III. F i rm a :  „K om arow icz  K a ta rz y n a" .  P rz e d s ięb io r ­
stw o zosta ło  z l ik w id o w an e  i w y k re ś la  się z re je s t ru .  72o/VI

W dniu 17.1II. 1934 r.
2231. Ul. F i rm a :  „R es ta u rac ja  B a r  O kocim ski  w W iln ie  

właśc. M agdalena  K l im aszew sk a" .  „ F i r m a  brzm i „ R e s ta u rac ­
ja M agdaleny  K lim aszew sk ie j" .  Siedziba  p rzed s ię b io rs tw a  z o ­
s ta ła  p rz en ie s io n a  n a  ul. W. P o h u la n k a  7 w  W ilnie.  M agda le ­
na  K lim aszew ska  zam . w W iln ie  p rz y  ul.  W .  P o h u la n k a  7.
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